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Nowa Presse o n ien aw iśc i do Niemców. — Pester 
JJoyd o BojuBzu polB ko-centralistycznym . -— Z a g a ­
jen ie  w ęg. kongreBU k a to lick ieg o . — P o w o ła n ie  r e ­
zerw istów  i u rlopn ików  do k o n tro li) .

Nie minęło podobno trzy dni od czasu, 
jak przepowiadaliśmy, że gorące wołania 
centralistów do Polaków o sojusz dla ocale­
nia parlamentaryzmu, Austrji, i t. p. senty- 
menta niemieckie dla nas niedługo potrwa­
ją  — a Już s>ę przepowiednia ziściła. Noiua 
Presse w numerze ostatnim, artykuł p. n. 
„Stronnictwo wiernokonstytaeyjne i Polacy“ 
kończy następującą konkluzją: „Na każdy
sposób lepiej, aby dzisiejsze konstytucyjne 
status quo, jakkolw iek mało nas zadowala, 
zostało z a t r z y m a n e ,  niż aby w konstytu­
cji w y ł o m  p o l s k i  zrobiono." Główny or­
gan centralistów przytacza całą baterję a r­
gumentów za tą  konkluzją, a znajduje się 
tam argument, który zupełnie zasługuje na 
wiarę. Oto „konstytucja nie odpowiada je ­
szcze politycznemu ideałowi wiernokoustytu- 
eyjnycb, a stronnictwo to, które za czasów 
swej potęgi nie zdołało ziścić ideału, dzisiaj 
jest nadto rozpadnięte w sobie, więc przy 
każdej zmianie konstytucji musiałoby robić 
ustępstwa na rzecz ras p o ś l e d n i e j s z y c h  
(t. j. wszystkich ludów nie-niemieekich). Za­
trzymując status quo, stronnictwo to przynaj­
mniej me zagradza sobie przyszłości."

Otóż jak  widzimy, loika centralistów 
jest następująca: „ d z i s i a j  jesteśmy słabi i 
rozpadnięci w sobie, więc nie wchodźmy w 
układy, abyśmy nic dawać nie potrzebowali; 
j u t r o  będziemy silili i solidarni (choćby pod 
obuchem krzyżackim), więc w układy 
wchodzić nic będziemy potrzebowali, i nic 
nie damy." Ta loika centralistyczna była 
nam od dawna znana, bo z faktów się oka­
zywała choć dopiero teraz Nowa Presse czar­
no na białem ją  sformułowała, — niechże 
się przeto główny organ centralistów nie 
dziwi, że „pisma polskie, rozprawiając o o- 
fiarowanym przez centralistów sojuszu, nie 
okazy wały dla niego sympatji.“ Z koterją 
tak  przewrotną niema sojuszu dopóty, dopó 
ki nie da namacalnych rękojmij swej dobrej 
wiary — a pisma centralistyczne nietylko 
nam faktów nie podawały, ale nie poaały 
programu formalnego, jak sobie wyobrażają 
ugodę z Polakami. Same były komunały — 
nic więcej.

Nowa Presse wskazuje dalej: „Spojrzyj­
my na Galicję, jaka  tam nienawiść do Niem­
ców grasuje. Za panowania osławionej poli­
tyki dezorgaiizaeyjnej (t. j. ugodowej; p. r 
G. N.) doszło aż do tego, że w kraju przez 
cały wiek po niemiecku administrowanym 
język państwowy stał się przedmiotem naj­
nikczemniejszego prześladowania. Oto goto­
wość Polaków do porozumienia z nami. “ 
Niech się Nowa Presse zastanowi nad swe- 
rni własnemi słowami, a nie będzie się dzi- 
v iła tej nienawiści. Juścić kraj nie-niemiecki 
nie mógł pokochać administracji niemieckiej, 
i to austrjacko-niemieckiej, która kosztem 
łez i nędzy polskich sierot i kalek, upośle­
dzeniem polskiej sztuki, hoduje zawłoki ko- 
medjanckie spekulantów niemieckich. W kon­

stytucji zresztą nie widzimy żadnego „języ­
ka państwowego". Nie za czasów p. Potoc­
kiego powstała nienawiść do Niemców, ale 
od r. 1772, i potęgowała się z każdym 
dniem w skutek pychy, przemocy i głupoty 
niemieckiej. Od kilku lat, t. j. jak urzęda u 
nas zaczęto puryfikować z przybyszów von 
Draiissen, od tego czasa znikła nienawiść do 
Niemców; p r z e d  d w o m a  m i e s i ą c a m i  
z u p e ł n i e  j e j  n i e  b y ł o .  A jeżeli dzi­
siaj na nowo się odzywa, to wina samycbże 
organów niemieeko-eentralistycznych, ich po­
miatania wszystkiem co nie-niemieckie, ich 
profanowania przybytku sztuki przez hołdy 
dla najhaniebniejszego wszechczasów po- 
tworu, t j. dla Prusactwa. Jeżeli widzimy, 
że ultradem okratyczna Nowa Presse liże pro­
chy Wilhelma obłudnika i Bismarka, jeżeli 
Stara Presse z orędowniczki uciśnionych In­
dów Austrji robi się, w imię zwycięztw ob­
cych, katem tych ludów; jeżeli poeci, ucze­
ni niemieccy, jak Freiligrath, Geibel, Hamer- 
ling, Auerbacb, Strauss, Viscber idą w sze­
regi psiarni pruskiej i jeżeli „naród niemie­
cki nzbrojony" zamienia się w rozbójnika 
ostatniego rzęd u ; jeżeli wołanie ludów nie- 
niemieckicb o równouprawnienie, według 
konstytucji, Nowa Presse, orędowniczka tej 
konstytucji, zowie „skowyczeniem autonomip 
które dzisiaj zc strony Polaków nasze uszy 
napada"—jakżeż nie miałaby obudzać się na- 
nowo nienawiść, tylko przygłuszona, a zu­
pełnie jeszcze nieusunięta ? Jakżeż nie po­
gardzać publicystami austrjackimi, którzy 
na czele artykułu w ołają, żc „dezorganiza­
cja w Austrji jest okropna", — a na końcu 
wołają znowu, aby dezorganizację tę in statu 
quo zatrzymano ?

Ale o cóż wołać będą ci zaślepieńcy, 
gdy ten status quo zacznie trzeszczeć w swych 
stawach i Wiedeń zamieni w Kasel i H a­
now er? gdy anstrjacka wolność druku, k tó ­
rą  tylko Niemcy, i to jedynie centraliści 
w całej posiadają pełni, pójdzie pod trybu­
nał sędziów berlińskich?

W sprawie ugody z Polakami przemó­
wił nareszcie Pester-Lloyd — ale nie od sie­
bie, tylko w artykule widocznie z Wiednia 
z biura prasowego nadesłanym, i na drugiem 
miejscu podanym. I  ten artykuł rozpacza nad 
Przedlitawią i przemawia za koniecznością 
utworzenia w niej narodowości politycznej 
(t. j. zamienienia strounictw narodowych w 
stronnictwa polityczne). Jedyną ku temu dro­
gę widzi w utworzeniu Rady państwa od 
sejmów niezawisłej; i tak  pisze: „Alfą i o-
megą są wybory bezpośrednie i reforma Izby 
panów. A alfą i omegą środków politycznych 
do dopięcia tego celu jest zadośćuczynienie 
Polakom, pod warunkiem, że Polacy przy­
staną na rewizję konstytucji (w tym duchu) 
i że się połączą z stronnictwem niemieckiem, 
któreby się do tendencyj ministerstwa skła­
niało. Tą tylko drogą można utworzyć stron­
nictwo, zdolne do rządów, a z niego utworzyć 
ministerjum".

Jakieby koncesje miano nadać Polakom— 
artykuł ten zgoła nic wspom ina! Proponowa­
na ta  zresztą droga do zamienienia stronnictw 
narodowych w polityczne jest błędną — je ­
dyną jest t a : zadowolnić zupełnie narodo­

Kronika lwowska.
(Galicja z żółtym dzióbkiem. — Jakiegt 

namiestnika nam potrzeba : kawalera, wdowca 
czy żonatego ? — szlachcica, barona, hrabiego 
czy księcia ? — Dwa gatunki baronów i dwie 
rasy hrabiów. — Ktoby mógł być burmi­
strzem? — mieszczanin, inteligent czy vappage 
satnnasu — szlachcic ? — Kawaler, wdowiec 
czy żonaty ? — Kwalifikacje żony burmi­
strzet.)

Galicja siedzi teraz na swojem gniaz- 
deczku jak  wróbel miody z żółtym dziób­
kiem i otwiera go ku Wiedniowi, czekając 
rychło ztamtąd spadnie w pyszczek jaka  gą­
sienica: Grocholski, Sapieha, Wodzicki m i­
gają się w powietrzu, a co tylko który bli­
żej się pokaże, co tylko sądzimy go już 
trzymać za połę od surduta, a już widmo 
znikło —■ już go niema. Psnje to bardzo hu­
mor krakowskiemu Krajowi, który ma zawsze 
z Wiednia najświeższe telegramy, że w tej 
chwili zapakowano w Wiedniu namiestnika 
dla Galicji, że odwieziono go na kolej, na­
pisano ua pace uorsichlig, i że już jedzie... 
jedzie... w Krakowie czekają na kolei, opa­
trują wagony, przeglądają paki i kuferki, a 
^  końcu dowiadują się, że paka próżna — 
namiestnik gdzieś między Pferan a Odcr- 
W giem  ulotnił się — Prusaki go wy­
kradli.

Mówiono nam nawet, że Kraj z tej 
Przyczyny wytoc y proces kolei północnej, 

tak mało uważa na pakuuki, i że rzeczy 
awizowane z Wiednia giuą po drodze .. Bie­
dna kolej północna ! — to nie bagatela zgu­
bić namiestnika !

Nowy namiestnik dla naszej Galicji to 
p a tk a  nie lada! Lwów będzie się mialczem 
hawić, będą wieczory, recepcje, będzie gdzie 
Pokazać piękne toalety, będzie coś nowego,
bo przyznam się, że przez ostatnie dwa la-1 *■ ęł  — IiV 17 V. I T »
a bardzo nam się już znudziło nie ma o 

czem mówić niem a dworu — story spu­
szczone na namiestnikowskiej kamienicy, 

ratna zamknięta, dzwonka przy wejściu nie 
słychać słowem fizjonomia walów na 
^Heatnikowskich bardzo posmutniała. Pyta-

miestnik, którego dostaniemy będzie wdo­
wiec, kawaler czy żonaty ? Pytanie to nad­
zwyczaj ważne i ciekawe, jeżeli kawaler, 
to w każdym  razie zapewne będzie się chciał 
ożenić — a z kim ? — Co to serduszek za­
częłoby pukać ku takiemu namiestnikowi 
kawalerowi... od „Rur" i „Zielonego" aż po 
Jezuicką ulicę słychać by było w panień­
skich sercach — tyk — tak, jak w zegar­
kach. Namiestnik wdowiec mógłby się także 
ożenić, a gdyby nie chciał, to w każdym 
razie będzie dawał wieczory i będzie po­
trzebował gospodyń. Ślicznie! wtedy pani 
br. X. będzie robiła honory domu u wdowca 
namiestnika, będzie zapraszała do herbaty, 
hrabina Y. będzie jej zazdrościła, powie 
przyjaciółce, że pomiędzy brabiną X. a na­
miestnikiem są pewne sympatje, sympatyj- 
ki — ztąd powstaną kom eraże, będziemy 
się mieli czem bawić — niech żyje nam iest­
nik wdowiec !

A gdyby namiestnik był żonaty? wte­
dy oczywiście panny do niego nie będą mo­
gły wzdychać, panie kwalifikujące się na 
gospodynie nie będą miały zatrudnienia... to 
nie dobrze ! —  ale za to nie będzie zazdro­
ści pomiędzy kandydatkam i do namiestni­
kowskiego serca, nie będzie rywalizacji.

Zc stanowiska więc bajek i komerażów 
najlepiej by było, gdyby namiestnikiem zo­
stał wdowiec, ze stanowiska panieńskich ser­
duszek najlepszy byłby kawaler, cóż kiedy 
podobno nie ma żadnego kandydata ka­
walera !

Pytanie jeszcze zachodzi, jaki stopień na 
kondygnacjach naszego społeczeństwa najod­
powiedniejszym byłby na namiestnika: szla­
chcic, baron, hrabia, czy książę; który z na­
miestników byłby najpopularniejszy ? Nieste 
ty, chociaż podobno szlachta nie należy je ­
szcze do „ludzi", według dawnych arysto­
kratycznych wyobrażeń, ale w naszej Polsce, 
gdzie co trzeci człowiek bywa szlachcicem, 
ze szlachtą rachować się trzeba. Szlachcic 
namiestnikiem — f i  donc! to nie wypada, 
nie zadowolni żadnej klasy społeczeństwa. 
Mieszczanie zawsze będą go mieli za arysto­
kratę, i będą z pewną świadomością swoiej

wości. Wtedy niezawodnie w sprawach wol­
ności kosmopolitycznych i spraw istotnie 
wspólnych w Przedlitawii będą górować je ­
dynie zasady i zamiary polityczne. Zdaje 
się, że podniesiony powyżej artykuł Nowej 
Pressy jest odpowiedzią na ten artykuł Pe­
ster- Lloyda, który widocznie był puszczony 
na zwiady nie między Polaków, ale między 
centralistów. Schlebia on im ogromnie ; bez 
pośrednie wybory w Czechach nazywa pier- 
wszem zwycięztwem idei państwowej w Przed­
litawii. Nowa Presse odrzuciła te umizgi.

Do rządu, odepchniętego w Czechach 
przez centralistów, zaczynają się przybliżać 
konserwatyści. Paterland umieszcza na czele 
„głos z obozu konserwatywnego", wzywają­
cy, aby rządu nie potępiano na równi z cen- 
tralistam i czeskimi, bo rząd ten składa się 
z ludzi, którzy przecież dobrą wolę posia­
dają, i osobiście są zacni. Artykuł ten stoi 
w związku z pozycją, w jakiej rząd, centra­
liści i konserwatyści będą przy wyborach z 
grupy dworskiej. Ośmiu kandydatów centra­
listycznych przyjmuje rz ąd ; ci zatem przejdą 
większością, reszta, t. j. siedmiu, ani z listy 
rządowej ani centralistycznej nie otrzyma 
większości absolutnej. Gdy jednak powtórne 
głosowanie mnai być natychmiast po pier- 
wszem przedsiębrane, więo trzeba będzie w y­
bierać z pomiędzy tych kandydatów, którzy 
mają większość względną, t. j. z pomiędzy 
kandydatów konserwatywnych. Zwyciężą za­
tem kandydaci rządowi i konserwatywni. Aby 
zapewnić sobie ile możności to połowiczne 
zwycięstwo, konserwatyści zbliżają się do 
rządu.

Dnia 25. zagaił prymas w Peszcie wę­
gierski kongres katolicki, który ma się za ­
jąć organizacją autonomii kościoła (dotych­
czas istnieje tylko prowizoryczna ordynacja 
wyborcza). Mowa prymasa pociąga pod 
sprawy tej autonomii nietylko organizację 
kościoła w stosunku do państwa i w stosun­
ku duchowieństwa do owieczek, ale także 
majątek kościoła i szkoły. Te dwa żądania 
napotkają na opór, bo zarząd majątkn ko ­
ścioła i szkoły należą według konstytucji do 
władzy prawodawczej. Nic nie pomogą sło 
wa prymasa, że szkoły katolickie winne być 
urządzone na stopniu ilnnlinmAim n.i«fAr>n 
świata. Tradnó wszelako, aby zaprowadzo­
no w Węgrzech zasadę szkół bezwyznanio­
wych — przeciwni są temu protestanci i 
kalwini więcej jeszcze jak  katolicy. Posie­
dzenia kongresu rozpoczną się dopiero po 
sprawdzeniu wyborów przez komisję weryfi­
kacyjną.

Rozporządzeniem z dnia 24. b. m mi­
nister wojny, w porozumieniu z oboma mi­
nistrami obrony krajowej ogłasza, że w gru­
dniu (o ile możności w pierwszej jego poło­
wie) ma się odbyć główny raport (dla ofi­
cerów, audytorów, lekarzy, kapelanów, urzę­
dników i elewów wojskowo sanitarnych z re ­
zerwy, którzy przed ostatnim września b. r. 
albo jeszcze wcześniej służbę czynną skoń­
czyli a do rezerwy należą), tudzież kontrola 
(dla podoficerów i szeregowców rezerwy, dla 
urlopowanych do powołania żołnierzy, k tó­
rzy w b. r. do mnsztry nie wystąpili lub w 
dłuższej czynnej służbie nie byli ; tudzież

dla jednorocznych, którzy mają urlop do 
czasu czynnej służby i t. d.) Odbędzie się 
to w siedzibach starostw powiatowych, a w 
razie potrzeby w siedzibach sądów powiato­
wych i potrwa jeden dzień. Urlopnicy i 
rezerwiści od swych okręgów właściwych 
mają się stawić w okręgu, w którym prze­
bywają.

Fundacja Wład hr. Skarbka
Rzadko gdzie w którym kraju tak roz­

ległej co do celów i na tak wielką skalę 
obmyślanej fundacji prywatnej znajdzie, jak  
fundacja śp. Stanisława br. Skarbka, którego 
imię na zawsze pozostanie w wdzięcznej pa­
mięci narodu, gdyż zapisami swojemi na ce­
le, dobra powszechnego dotyczące, dał on 
wzniosły, naśladowania i wszelkiego posza­
nowania godny przykład rzadkiej ofiarności 
obywatelskiej.

Wzór ten nie został bez wpływu. Syno 
wiec śp. Stanisława, Władysław hr. Skarbek, 
powziął szlachetny zamiar pomnożyć jeszcze 
szczodrobliwym darem fundację stryja swe­
go, przeznaczając na rzecz zakładu Droho- 
wyzkiego 167 sztuk obligów pierwszeństwa 
kolei Karola Ludwika w nominalnej warto 
ści 50.100 złr. w. a.

Z odnośnego aktu fundacyjnego z d. 17. 
maja b. r., podpisanego przez pp. Teodozego 
Polańskiego, adwokata krajowego, i Koper- 
tyńskiego, koneepistę przy Wydziale krajo­
wym, jako świadków, wyjmujemy następu­
jące szczegóły o celu, warunkach, zastrzeże­
niach i ograniczeniach wejścia w życie fun­
dacji:

1. Fundacja, składająca się z 167 sztuk 
obligacyj pierwszeństwa kolei galicyjskiej 
Karola Ludwika pierwszej emisji, imiennej 
wartości 50.100 złr. w. a. w srebrze, ma no­
sić po wieczne czasy nazwę: Fundacja W ła­
dysława de Góra Habdank hrabi Skarbka na 
premiowe wyposażenia czeladników, z za­
kładu Drohowyzkiego występujących, i ma 
być tabularnie zabezpieczoną na jednym 
z majątków fundacji ś. p. Stanisława hr. 
Skarbka, bądź w galicyjskiej tabuli krajo­
wej lub w tabuli miejskiej miasta Lwowa,
i  n})AH7l«»lripin nK*««Qni'fl
dacji na premiowe wyposażenia rękodzielni­
ków z zakłada Drohowyzkiego występują­
cych. Majątek na hipotekę fundacji służyć 
mający ma oznaczyć Wydział krajowy za 
poprzedniem wysłuchaniem zdania Rady ad­
ministracyjnej, majątkiem  fundacji ś. p. S ta­
nisława br. Skarbka zawiadującej.

2. Szan. fundator zastrzega i zachowuje 
sobie prawo pobierać bez wszelkiego ogra­
niczenia przez cały przeciąg życia swego aż 
do chwili śmierci dochody kapitału funda­
cyjnego.

3. Czasowo obciążona jest fandacja za­
pisem 400 talarów kur. prus. na rzecz słu­
żącego br. Wład. Skarbka, Grzegorza Ko­
złowskiego na cały przeciąg życia tegoż, a 
po śmierci jego na rzecz jego dzieci w pra­
wem małżeństwie 7. Anną z Knbetzów Ko­
złowską spłodzonych, do najdłuższych dni 
życia onycbźe, a w razie śmierci jednego 
z tych dzieci część zmarłego przypaść ma

na pozostałych żyjących, tak, iż powyższa 
kwota 400 tal. wypłacaną ma być dotąd, 
dokąd choćby jedno z dzieci Grzegorza Ko­
złowskiego przy życiu zostawać będzie.

4. Od dnia śmierci fundatora kupony 
przekazanych tu obligacyj obracane być ma­
ją  przedewszystkiem na spłatę owych 400 
tal. dla G. Kozłowskiego i jego dzieci. Re­
sztę należy użyć na premiowanie występu­
jących z zakładu Drohowyzkiego wykształ­
conych rzemieślników pod następującemi wa 
runkam i:

a) Premiowanie ma się rozpocząć w k a ­
żdym razie dopiero w 10 lat po śmierci fun­
datora, gdyby już przed tym terminem wy­
chodzić poczęli z zakładu Drohowyzkiego 
wyuczeni rzemieślnicy.

b) Premiowe wyposażenie jednego rze ­
mieślnika nie może wynosić mniej jak 200 
złr. w. a , ani więcej jak 500 złr. w. a.

Gdy już fundacja wejdzie w życie, ma 
być jedna trzecia część dochodu rok rocznie 
odkładaną na fundusz rezerwowy, dokąd ten­
że nie osiągnie wysokości zakładowego ka­
pitału fundacyjnego, t. j. sumy 50.100 złr. 
w. a. w srebrze. W tedy ma być dochód z 
tego kapitału także obracany na rękodziel­
ników z zakładu Drohowyzkiego wycho­
dzących.

Wszelakoż mogą być one użyte wedle 
uznania Rady administracyjnej i na inne ce­
le humanitarne, t. j. na wyposażenie sierot 
płci żeńskiej z zakładu Drohowyzkiego, lub 
wsparcie urzędników i sług dobrze zasłużo­
nych przy zakładzie Drohowyzkim.

d) Fundacja ta ma być tak samo admi­
nistrowaną jak fundacja Stanisława hrabiego 
Skarbka.

e) Do premiowego wyposażenia z docho­
dów fundacji powołani są rzemieślnicy, w 
zakładzie Drohowyzkim w ykształceni, kw a­
lifikujący się do tego pilnością, zdolnością i 
moralnem życiem ; wyższe premie mają być 
przyznawane rzem ieślnikom , posiadającym 
wyższe wykształcenie umysłowe.

5. Gdy obecna fundacja z fundacją 
ś. p. Stanisława br. Skarbka w ścisłym po­
zostaje stosunku, przeto gdyby taż fundacja 
z jakichkolwiek powodów rozwiązaną zosta­
ła, także niniejsza fundacja W ładysława hr.
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tnndacji przecńodzi na sukcesorów fundatora 
linii męzkiei,

6. Lokowame kapitałn fundacyjnego 
może być zmienione w razie potrzeby na 
inne papiery jak obligi kolei Karola Ludwi­
ka za zezwoleniem W ydziału k r jowego, a 
za życia fundatora i za jego także przyzwo­
leniem.

7. Gdyby koniecznie wypadło opłacić 
od tej dobroczynnej fundacji jakieś należyto- 
ści skarbowe, ma je uiścić fundacja ś. p. 
Stanisława hr. Skarbka jako obdarowana.

8. Niniejsza donacja dopiero wtenczas 
nabiera mocy prawnej, gdy ze strony W y­
działu krajowego przyjętą i zatwierdzoną 
zostanie, i gdy o tem przyjęciu fundator 
będzie zawiadomiony.

W ydział krajowy oczywiście przyjął tak 
znakomitą fundację, o czem zacny fundator 
uwiadomiony został pismem ks. m arszałka

bracia szlachta będą na niego palcem wska­
zywać, że dmie, że nie przystępny, że nic 
prosi siedzieć na kanapę, i z każdym wie­
śniakiem nie rozmawia przynajmniej godzinę. 
„Dawniej, jakeśmy mieszkali o miedzę, to 
nieraz potrzebował mnie, i pięknie się po­
kłonił, powie dawny sąsiad )szlaebcica-namie- 
stnika, pożyczałem mu nawet raz kartofli na 
nasienie, teraz nie chce ze mną mówić, powia­
da, że mu się spieszy."

Panowie baronowie, których Bogu dzięki 
mamy także pod dostatkiem, będą sarkać na 
namiestnika szlachcica, bo jakżeż można być 
namiestnikiem, nie będąc przynajmniej baro­
nem !... Hrabiowie, książęta, będą się patrzyć 
na intruza do władzy, z przekąsem. Dajmy 
na to jeszcze, że ten szlachcie-namiestnik 
byłby żonatym, natenczas pani namiestnikowa 
nie mogłaby wdziać kołnierzyka, żeby ten 
kołnierzyk na wszystkie strony nie był 
obmówiony, że niezgrabny, niemodny, że 
krzywo przypięty, że niewyprasowany itd .itd .

Szlachcie namiestnikiem więc być nie 
może, bo nikogo w naszem społeczeństwie 
zadowolnić nie potrafi.

A więc pan baron namiestnikiem? B a! 
kiedy baronów w Galicji także dwie są ra­
sy, jedna baronowsko-biurokratyczna, powsta­
jąca z orderów Franciszka Józefa, druga ba- 
ronowsko-pieniężna, datująca się z czasów, 
gdzie baronje en gros kupowano. Pierwsza, 
biurokratyczna, a więc o niej mowy być nie 
może, druga — wprawdzie bywa przyjmowa­
ną, wprawdzie należy do towarzystwa, ale 
na namiestnikowskie posady jeszcze się nie 
kwalifikuje W każdym razie baron namie­
stnik dawałby powody do szperania w jego 
papierach familijnych, do różnorodnych ane­
gdotek, byłby niewyczerpanem źródłem u- 
wag dla złych języków, choćby nawet sam 
miał język posypywany papryką i pieprzem 
z Kajenny. Baron namiestnik widziałby może 
na swoich salonach galicyjską arystokrację 
drugiego rzędu, ale wszystko, co z mitrami 
stoi w styczności, traktowałoby go z góry, i 
w polityce miałby tam wiecznie silną opozy­
cję, w łonie arystokracji powstałby rozdział, 
szkodliwy dla interesów kraju.

ki"m zrobić hrabiego. — Wy myślicie wszak­
że, że hrabia zadowoli wszystkie klasy? — 
Broń Boże! — Dla szlachty, mieszczan, ba- 

\ ronów, inteligencji galicyjskiej — hrabia był­
by już dostateczną firmą, ale w oczach ary­
stokracji znów trzeba rozróżnić hrabiów dwo­
jakiego gatunku. Hrabia wschodnio-galicyj­
ski — o takim ani mowy! — Skoro tylko 
tego rodzaju hrabia zasiędzie na namiestni- 
kowskiem krześle, połowa Galicji odpadnie, 
Kraków utworzy rzeczpospolitą, Mazury od 
Rzeszowa aż po Słotwinę postarają się o u- 
dzielne księztwo — słowem, będzie wielkie 
zamieszanie pomiędzy galicyjskiemi ludami. 
Co więcej, mitry znów pójdą swo;ą drogą.

Hrabia zachodnio-galicyjski, to już prę­
dzej da się przełknąć — nawet i u książąt, 
ba, ale coby na to powiedziało Podole, Po­
kucie z przyległościami: krakowskie rządy, 
wdzieranie się w nasze atrybucje, zabieranie 
nam naszych posad! — i tym podobne wy­
krzykniki posypałyby się bez wytchnienia.

A więc — pozostaje książę. — Księciu 
pokłoni się pięknie szlachta, barony będą 
szczęśliwe, chodząc po książęcych pokojach, 
hrabiowie, chociaż innych przekonań polity­
cznych, nie będą sobie przynajmniej mieli 
za ubliżenie, chować chwilowo do kieszeni 
te przekonania — słowem, będzie wielki 
spokój i szczęście w Galicji.

Niema więc innej rady, jak  forytować 
na namiestnika księcia, loika galicyjskiego 
towarzystwa koniecznie pcha w tę stronę.

Gotów mi mój redaktor zarzucić, że 
wdaję się nie w swoje rzeczy, że przema­
wiam za kandydatam i na namiestników — 
ale dalibóg, ja  tylko piszę o zasadach, a nie 
o osobach, a będąc człowiekiem zasad z za­
sady, pragnę namiestnikiem księcia — bo 
najmniej będzie obrażonych w kraju ambi- 
cyj, najmniej ludzi, pragnących coutc que coule 
zmusić namiestnika, aby na jego miejsce sie­
bie postawić.

Czy zresztą cały mój powyższy wywód 
świadczy o rozumie galicyjskiego społeczeń­
stwa, to rzecz inna. Ale... a le . .. n nas nie­
bezpiecznie wdawać się w krytykę galicyj­
skiego rozumu, — gotowoby się przyjść do

Zastanawialiśmy się nad tem, ktoby 
mógł być namiestnikiem, ależ nie możemy 
pominąć ważnego pytania, ktoby mógł być 
burmistrzem? — Kawaler, wdowiec czy żo­
naty? — mieszczanin, inteligent czy — ap- 
page satanas — szlachcic?

Kawaler był obecnie burmistrzem, ale 
szczęścia nie znalazł, sądzimy więc, że mia 
sto drugiej próby z kawalerem burmistrzem 
zrobić nie zechce; zresztą dla kawalera szko­
da dużego mieszkania w ratuszu, gotówby 
dostać czarnej melancholii, błądząc po du­
żych pokojach. — Burmistrz wdowiec m iał­
by trudne stanowisko; gdyby bowiem przy­
szło do wybierania gospodyń, któreby u n ie­
go wieczory urządzać miały, dostałby za­
wrotu głowy, włosy by mu spuchły, i um arł­
by na pomieszanie zmysłów.

Burmistrz więc także musi być żonaty; 
żona powinna sią bardzo dobrze rozumieć 
na urządzaniu święconego, powinna umieć 
robić placek z serem bez zakalca — i do­
brze tańczyć polonesa. Pan bnrmistrz powi­
nien dobrze się rozumieć na winie, nie wda­
wać się w wina anstrjackie albo francuzkie, 
ale trzymać się — węgrzyna. — Dzieci mo­
że mieć pan burm istrz, ale lepiej jeżeli za­
miast własnych dzieci, będzie miał tylko 
dzieci w ochronkach.

Zachodzi dalsze pytanie, czy pan bnr­
mistrz ma należeć do jakiegoś cechu, ezy 
też może być doktorem, adwokatem lub 
przynajmniej chirurgiem. Na pytanie to nie­
chętnie chciałbym odpowiadać, gdyż jest to 
u nas bardzo delikatna materja, ludzie ła ­
two się obrażają. A więc żeby doplomaty- 
cznie sprawę rozwiązać, proponowałbym na 
burm istrza adw okata, który umie jakieś 
rzemiosło, np. pudełka kleić, albo guziki 
przyszywać, lub coś podobnego. Einuerstan- 
den ?

Dotąd nie grozi niebezpieczeństwo, aby 
jakiś szlachcic (jeżeli szlachectwo uważamy 
jako metier), a tem mniej hrabia lub książę 
został burmistrzem, więc kasty te pominąć 
mogę; jest wprawdzie jeden baron, co mógł­
by się pokusić o kurulskie krzesło, w yklu­
czamy go wszakże od tego krzesła — z za ­
sady.



krajowego, z d. 6. czerwca b. r., z którego 
wyjmujemy następujący ustęp:

„Wydział krajowy poczytuje sobie za 
miły obowiązek złożyć JW . panu podzięko­
wanie za wspaniałomyślną ofiarę jego, która 
w połąezeniu z najznakomitszą fundacją w 
kraju, niezawodnie przyczyni się do podżwi- 
gnienia dobrobytu i przyszłej pomyślności 
naszej ojczyzny, a nadto dowodzi, iżJW . pan 
przejąłeś słę zamiarami szlachetuemi i za- 
cnemi ś. p. stryja, i godnie wstąpiłeś w jego 
ślady.

Lwów dnia 6. czerwca 1870.
(podp.) Leon SapiekaJ

W niemniej pochlebnych wyrazach słu­
sznego uznania zawiadomił fundatora o przy­
jęciu jego fundacji przez Radę administra­
cyjną zakładu Drohowyzkiego kurator funda­
cji ś. p. Stan. hr. Skarbka, ks. Karol Jabło­
nowski pismem dziękczynnem z dnia 1. 
czerwca br.

W dniu 7. czerwca br. złożył szan. fun­
dator efektywnie w głównej kasie centralnej 
fundacji Skarbkowskiej przekazane przez sie­
bie 167 sztuk obligów pierwszeństwa kolei 
galicyjskiej Karola Ludwika w imiennej war­
tości 50.100 złr. w. a., i w myśl uchwały 
Wydz. krajowego, fundacja ta  zahipotekowa- 
ną została w tabuli miejskiej na gmachu te­
atralnym.

Kończąc to sprawozdanie, poczuwamy 
się także d® obowiązku wyrazić w imieniu 
opinii publicznej uznanie obywatelskiej za­
sługi, jaka spłynie dla przyszłych pokoleń 
z tego dobroczynnego zapisu. A na teraz 
jest ona ciągłą protestacją przeciwko oburza­
jącemu obdzieraniu sierocych funduszów na 
rzecz teatru niemieckiego. Wymownym gło­
sem zapisu więcej jak 50.000 kapitału na 
rzecz fundacji Drohowyzkiej, g d y  o n a  w e j ­
d z i e  w ż y c i e ,  t. j. gdy zwolnioną będzie 
od absorbcji przez obcych awanturników, 
przyłączył się hr. W ładysław Skarbek do 
jednomyślnego wołania całego k ra ju : „ P r e c z  
z t e a t r e m  n i e m i e c k i m !“

Cześć mu za to!

KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ.
Z S ak so n ii d. 27. października.

(G) Gdyby od Sasów zależało zakończenie 
wojny, możnaby mieć pewność, że propozy­
cja zawieszenia broni przez Anglię wuiesio- 
na, i rokowania Thiersa z Bismarkiem w 
Wersalu, doprowadzą do pokoju. Życzenia 
pokojowe są tutaj jak  już o tem pisałem, 
powszechne. Naród czuje ciężar tej strasznej 
wojny i nie pragnie już więcej laurów, 
krwią jego synów opryskanych. Listy żołnie­
rzy z pola bitwy, pełne są także życzeń po­
kojowych. Każdy z nich pyta, czy prędko 
wojna się skończy i niecierpliwie oczekują 
chwili, k tóra ich wróci ojczyźnie. Nie p ra­
gną już nawet wejścia do Paryża. Z praw ­
dziwą zaś rozkoszą odstąpią od jego murów, 
jeśli pochód prędko z w ró c o n y  będzie na po­
wróć da Niemiec.

Powiadano mi w Dreźnie, że na dworze 
króla Jana życzą sobie rów ueż pokoju. Ksią­
żę następca tronu saskiego, dowodzący czw ar­
tą  niemiecką armią pod Paryżem, miał na­
wet podobno oświadczyć zamiar złożenia do­
wództwa. Jest on przeciwnym barbarzyń­
skiemu prowadzeniu wojny przez główną 
pruską kwaterę, która Francuzów, walczą­
cych nie w mundurach traktuje jako bunto­
wników, nie zaś jak być powinno, jako stro­
nę wojującą W ątpię przecież, ażeby nieza 
dowolnienie swoje doprowadził aż do złoże­
nia dowództwa. Dom saski stara się we 
wszystkiem potakiwać dworowi pruskiemu, 
upatrując w polityce pokory oraz posłuszeń­
stwa jedyną drogę ocalenia swojej królews- 
kości. Pozostanie więc saski następca tronu 
aż do końca przy kom indzie czwartej armii, 
zwauej armią Maasy, która zamyka Paryż od 
wschodu i od północy, zajmując pozycje od 
rzeki Marny na przeciwko fortów Nogent, 
Kośny, Nois^y i St Denis. W ostatnim czasie 
czwarta armia posunęła się więcej ku półno­
cno zachodniej stionie Paryża, tak, że jej 
arty ler a z prawego brzegu Sekwany wzięła 
udział w bitwie pod Malmaisou, ostrzeliwując 
Francuzów, którzy 21 października zrobili 
szczęśliwą wycieczkę z Mont-Valerien. Głó­
wna kwater i czwartej armii jest w Margen 
cy. Główna zaś kw atera 12. z Sasów zło­
żonego korpusu, do teiże armii należącego, 
znajduje się w Vert-g.>Lnt. Korpusem tym 
dowodzi brat saskiego następcy tronu, ksią­
żę Jerzy.

, ^  Bawarji jeszcze gorętszem jest pra­
gnienie pokoju niż w Saksonii W innych 
krajach niemieckich nie chcą także przedłuże­
nia walki. Poczucie niesłuszności tej wojny, 
zaczyna się pomimo przeciwnej propagandy 
gazet rozszerzać pomiędzy Niemcami. W ąt­
pię atoli, czy doprowadzi ich do przekona­
nia, że wojna z ludem nigdy dobrze skoń­
czyć się nie może, wówczas nawet bowiem 
nie przynosi zwycięzcy korzyści, gdy osta- 
tniem jej następstwem jest długoletnie obez­
władnienie przeciwników. Wszakże jakkol­
wiek słabem jest odzywanie się uczuć spra­
wiedliwości pomiędzy Niemcami, nie ulega 
wątpliwości, że w stanowczej chwili zaważy 
on na szali wypadków. Już naw et zaważy- 
° - Rząd bowiem pruski, przeciwny z za­

sady mieszania się w sprawy tej wojny mo­
carstw neutralnych, ulegając poc<ęśei życze­
niom pokojowym swego wojska i narodu a 
po części silniejszej presji neutralnych, nie 
o epchnął szorstko ich dyplomatycznej in- 
erwencji, jak to był uczynił poprzednio.
mu- “a rokowania i obecnie układa się 

z Thiersem. My jesteśmy przekonani, że 
rokowauia te nie doprowadzą do pokoju dla 
przyczyn któreśmy wyłożyli w poprzednim 
liście, jaką też że Bismark dla tego wsta­
wienia się Granvilla nie odrzucił i przystał 
na rozmowę z Thiersem, ażeby potem módz 
powiedzieć: „Wszystko robiłem dla otrzy­
mania słusznego pokoju, nie moja, lecz na­
szych przeeiwników wina, że takowy nie 
przyszedł do skutku.“

Intrygi Bismarka z bonapartystami pokryte

są dotąd nierozdzierzgnięfą zasłoną. Nie też do­
kładnego nie wiadomo o umowach jego z Ba- 
zainem. Dzienniki półurzędowe pruskie zapo­
wiadają prędką kapitulację Metzu. Gdyby się 
ziścić miały ich przepowiednie, Francję spot­
kałaby niepowetowana klęska. Kapitulacja 
Bazaina oddałaby drugą wielką francuzką 
armię do niewoli, i być może, byłaby k ap i­
tulacją Francji. Niemcy szerzą najgorsze 
wiadomości o stanie oblężonej armii w tej 
niezdobytej fortecy. Głód sprowadza podo­
bno z jej szeregów w ręce Prusaków codzień 
liczniejszych dezerterów. W  mieście wyzna­
czono wagę chleba, jaką ma spożyć każda 
osoba; waga ta na mężczyznę nie wynosi 
całego funta na dobę. Mięsa nawet końskie­
go miału zabraknąć. Soli zupełnie nie ma. 
Ilość koni w fortecy tak jest już małą, że 
w ostatniej bitwie pociąg armatni nie z sze­
ściu koni jak  zwykle, lecz tylko z dwóch 
koni się składał. Być może, że wszystkie te 
wiadomości są zmyślone jak  wiadomości o 
rewolucji w Metz; w każdym razie obawa o 
tę fortecę i o los armii Bazaina, nie jest bez 
smutnej podstawy.

Dwie armie, które mają sformować, je ­
dną Garibaldi, drugą Bourbaki, nie odważą 
się na danie odsieczy ściśnionemu Bazainowi. 
Być jednak może, że ułatwią mu wydobycie 
się z fortecy, jeżeli kilka jeszcze tygodni 
zdoła się w jej murach ukryw ać. Budowa­
nie baraków zimowych dla wojsk pruskich 
w około Metz stojących, jest znakiem, że 
książę Fryderyk Karol nie spodziewa się 
prędkiej kapitulacji Bazaina. Przewidywanie 
to zimowej kampanii rodzi otuchę, że prze­
powiadane nieszczęście w Metz nie tak  pręd­
ko nastąpi.

Wspomniane wyżej wojsko Garibaldego 
nosi nazwę „armii Wogezów".

Jenerał Cambriel w Belfort, ma mieć 
pod swoimi rozkazami 45.000 wojska, nale­
żącego do armii lyońskiej, którą liczą na 
80.000 ludzi.

Z armii loarskiej, rozbitej pod Orleanem 
zostać miało jeszcze 35.000 wojska. Dowódz­
two nad nią objął jenerał d’Orel de Pala- 
dines, który wydał bardzo energiczną do 
żołnierzy odezwę. Korespondent Daily News 
donosi, że Francuzi ua lewym brzegu Loary 
mają od 80 do 100.000 wojska, które jest 
rozłożone około Blois, pomiędzy Lamotte, 
Beuvron i La Ferte. Liczba ta zdaje się nam 
być przesadzoną, wszakże, możebnem jest 
postawienie w tych okolicach tak licznej ar­
mii. Nic jej formacji nie stoi na przeszko­
dzie, oddział bowiem kilkadziesiąt tysięcy 
żołnierzy prus&o-bawarskich jenerała Tanna 
wstrzymał swój pochód do Bourges i cofnął 
się za Loarę. Tann znajduje się w Orleanie 
i ma podobno powrócić pod Paryż. Korpus 
W erdera nie maszeruje także, jak donoszono, 
na południe Francji. Ma on zadanie zasła­
niania głównych linij komunikacyjnych z Niem­
cami i pomaganie w działaniu korpusowi 
pruskiej rezerwy w górnej Alzacji. Dywizja 
badeńska w korpusie W erdera prawie co- 
Wy.ień stacza potyczki 7. wolnymi strzelcami 
w Wogezach.

Jenerał Bourbaki w Lille objął komen­
dę nad „arm ią północną14. Składać ją  mają 
siły wojenne Normandji, P ikardji i francuz- 
kiej Flandrji. Jenerał spodziewa się pod­
nieść te siły do liczby 100.000 ludzi i na 
ich czele chce pomaszerować na odsiecz 
oblężonej stolicy.

Wyliczenie, jakie podaliśmy przekonywa, 
że Francja ma się jeszcze czem bronić. Do 
pobicia atoli i wypędzenia 856.000 niemie­
ckich żołnierzy, zuajdujących się na ziemi 
franeuzkiej, siły te nie wystarczają, tem wię­
cej, że składają się z młodych żołnierzy, 
którzy ani karności ani słnżby nie znają. 
O-tatecznie nie powątpiewamy przecież w 
zw ycięzco  Francuzów, kc-z nadzieję naszą 
opieramy tylko na tem, że walczą za dobrą 
sprawę, i, że sprawa dobra prędzej czy pó­
źniej wygrać musi.

Przegląd polityczny.
Z Wołynia piszą do Dziennika Lwow.: 

„Rząd nie mianował jeszcze nikogo do za 
rządu żytomierskiej dyecezji. — W prawdzie 
osierocona kapituła Żytomirska wybrała na 
zastępcę ks. Borowskiego, biskupa Kamie­
nieckiego, ks. Fiałkowskiego, lecz gdy mu 
rząd stawiał ten sam waruuek, to jest wpro­
wadzenie do obrzędów kościoła języka mo­
skiewskiego, on tego nie przyjął i od za­
stępstwa się wymówił, jak równie wszyscy 
Żytomierscy prałaci. Poczem z Petersburga 
zjeżdżał do Żytomierza zostający w eksko­
munice prałat Roszkowski, lecz w Żytomie­
rzu nikt z duchowieństwa nie chciał się z 
nim komunikować, ani najmniejszej mieć sty­
czności. Odjechał więc z niczem.

Journal de St. Pelersbourg z d. 22. bm. 
ogłasza exposć, podane jako autentyczne, 
o układach mocarstw neutralnych dotyczą­
cych zawarcia zawieszenia broni. Takowe o- 
świadoza: Gdy mocarstwa neutralne zobo­
wiązały się pomiędzy sobą, źe nie opuszczą 
stanowiska, jakie zajęły wobec stron woju­
jących. bez poprzedniego zobopólnego uwia­
domienia. było jednomyślnym ich zamiarem 
skorzystać z nadarzającej się pomyślnej spo­
sobności dla ukończenia walki. Sposobność 
taka byłaby się wtenczas tylko nastręczyła, 
gdyby obie strony były żądały pośrednictwa. 
Gdy się pan Favre udawał do kwatery głó­
wnej, wystąpiły gabinety neutralne z pośredni­
ctwem, by mu ułatwić drogę do niej. Rząd 
cesarski przyczynił się ze swojej strony do 
tego, oddawszy oświadczenie, że faktyczny 
rząd we Francji jest obecnie jedynie może- 
bnym. Pruski memorjał o eweutualnem ogła­
dzeniu Paryża spowodował nową wymianę 
zdań pomiędzy kilku ncutraluerai gabinetami. 
Z wielu stron objawiono życzenie, aby coś 
uczyniono, by strouom wojujący m przedłożyć 
waruuki pokojowe, któreby przyjąć mogły. 
Gabinet cesarski nie wierzył w stosownośó 
tej drogi, pouiewat sposób pośrednictwa sa ­
mego stwarzał stanowisko rozjemcze, które 
bez poparcia materjalnego musiałoby pozo­
stać bezowocnem. Strony wojujące powinny

były same debatować nad warunkami po 
koju. Tymczasem mogły mocarstwa neutralne 
nmożebnić znowu przerwane w Ferriers ukła­
dy, proponując zawieszenie broni celem ze­
brania się zgromadzenia narodowego, któ­
reby jedynie mogło było rozstrzygać o 
dalszem trwaniu wojny lub zawarciu po­
koju. Po przyjęciu tych zapatrywań, zapro 
ponował gabinet londyński rozejm, która to 
propozycja przez wszystkie neutralne państwa 
popartą została.

W Nordd Allg. Ztg. czytam y: „Rozma­
ite próby sprowadzenia pokoju układami , 
stawiane kanclerzowi ze strony republikań­
skiej, impcrjalistyeznej i innych, otrzymywa­
ły zawsze odpowiedź, że pierwszym warun­
kiem jest wybór reprezentacji ludu francuz- 
kiego, albowiem od takiej tylko reprezenta 
eji i od rządu na niej opartego inożna się 
spodziewać pewnego i trwałego pokoju. 
Kanclerz chcąc cel ten pożądany poprzeć, o- 
świadczył, iż gotów jest postarać się o wszel­
kie ułatwienia możebne, aby zgromadzenie 
to mogło przyjść do sk u tk u ; natomiast zaś 
obojętnem jest dla nas, jaką formę rządu 
zgromadzenie to zechce przyjąć albo usta­
nowić."

Kronika wojenna
Z ajęcie St-Q u en tin  prze* P r u ­

saków . LEcho de la Frontiere tak pisze
0 te m :

Prusacy w liczbie 4500 piechoty, ka- 
walerji i artylerji stanęli w piątek rano 
około jedenastej przed St-Quentin.

Jak  w chwili pierwszego ataku, 8. pa­
ździernika, tak i teraz miasto zostawione by­
ło własuym siłom. Opór tym razem trwał 
krótko, i był tylko do pewnego stopnia for­
mą. Przed przybyciem jeszcze nieprzyjaciela 
gwardja narodowa złożyła broń swoją, którą 
w trzech ogromnych wozach odwieziono do 
Cam brais; sami tylko pompierzy miejscy i 
wolni strzelcy stawiali opór przed miastem 
kolumnie nieprzyjacielskiej.

Prusacy ustawili działa swoje w baterje 
po za przedmieściem de la Fere, i zaczęli 
strzelać do barykady Petit-Neuville i do 
przedmieścia. Wysiano w ten sposób z pięć­
dziesiąt kul ; poczem reprezentanci miasta 
St-Quentin, pod ochroną białej chorągwi par- 
lamentarskiej, przyjęci byli u naczelnika wojsk 
nieprzyjacielskich. Kapitulacja została pod­
pisaną, i żołnierze pruscy weszli do m iasta44.

Siecle otrzymał z St-Quentin d. 22. t. m. 
wiadomość o powodach, które sprowadziły 
dymisję p. Anatole de la Forge, który tak 
świetnie bronił miasta, wbrew woli nawet 
jego przedstawicieli.

„W skutek wielkiego nieporozumienia 
pomiędzy władzą cywilną a wojskową, nasz 
prefekt, p. Anatole de la Forge, który był 
upoważniony do skoncentrowania w rękach 
swoich dowództwa nad siedmią tysiącami 
wojska, posłanego do miasta St Qnentin, po 
jego znakomitej obronie, nie chciał ustąpić 
dowództwa tego jenerałowi dywizji departa­
mentu du Nord.

„Sprawa wytoczoną została przed radę 
wojenną w Lille. Kiedy ta rada oświadczyła 
jednomyślnie, że dowództwo wojenne nad 
wojskami w dep. Aisue ma być zachowane 
przy jenerale dywizji, dowodzącym w dep. 
Nord, nasz prefekt nie chciał poddać się te­
mu postanowieniu, które, zostawiając przy 
nim odpowiedzialność władzy, odbierało mu 
w przyszłości wszelkie żywioły ubruny

„Pan Anatole de la Forge protestów- 1 
przeciwko postanowieniu rady wojeuuej i 
złożył z siebie swój urząd. P. Testelin, ko­
misarz nadzwyczajny, natychmiast dla zastą­
pienia go, zamianował trzech tymczasowych 
administratorów, wziętych z pomiędzy człon­
ków komisji municypalnej miasta St-Quentin“.

W ycieczk ę załogi p aryzltiej w 
dniu 21. października tak  opisuje korespon 
dent pruski z Wersalu do Gazety krzyżowej:

Część Francuzów wyszła z fortu Mont- 
Valerien, część inna z Rueil i Suresnes. P ra ­
wem skrzydłem zwrócili się ku Malmaison, 
lewem ku Garches i St. Cloud. Prawe skrzy­
dło chciało widocznie Bougival i Port Maiły 
zająć i tu pomiędzy Bougiyal i la Malmaison 
nastąpiła walna potyczka, w której czynnemi 
były 15 francuskich bataliouów i 30 dział.

Na otwarcie potyczki i zakrycie m ar­
szu dał ognia Mont Valerien, a z prawej 
strony naszej forty Issy i Montrouge i także 
łódź kanonierska na Sekwanie koło St. Cloud. 
Z naszej strony wystąpiły do boju 9 i 10 
dywizja (5 korpus), 21 dywizja (11 korpus)
1 pułk gwardji, z którego trzy ostanie kom­
panie, które pod Bongivsl były w ogniu, 
zabrały 100 jeńców, ale też i swoich miały 
wielu rannych. Wszystkie pozycje nasze na 
wzgórzach rozciągnięto zostały nienaruszo- 
nemi, a nieprzyjaciel napadnięty koło Mal­
maison, odrzucony został stanowczo.

Berliński Borse.n-Courier w liście p ry ­
watnym z Wersalu podaje jako przyczynę 
wycieczki, chęć sprowadzenia transportu ży­
wności przygotowanego w stronie St. Denis. 
W ycieczka miała być urządzoną tylko dla 
odwrócenia uwagi wojsk niemieckich.

Z ab iegi Napoleońskie. Z Londynu 
piszą do hidependance belge\ Zdaje się, że 
mieliście słuszuość, donosząc o istnieniu no­
wej intrygi bonapartystowskiej, jak  również 
o skłonności zwycięzcy do traktowania z 
przedstawicielami dynastji Książę Napoleon 
przybył do Londynu, a doktor Conneau 
wysłany został ztąd do Wilhelmshfihe. Ten 
ostatni w Cbislehurst widział się z jen era­
łem Boyer. Powtarzają tu ciągle, że Niemcy 
gotowi byliby łagodniejsze na Francję nało­
żyć warunki, gdyby eesarzewicz, otoczony 
rejeucją narodową ogłoszony został cesa­
rzem. Spodziewają się, że w przyszłem 
zgromadzeniu konstytucyjnem możua będzie 
utworzyć większość dla tej kombinacji.

Ten sam dzienuik bardzo wyrażuie daje 
znać o konszachtach bonapartystowskich, pro­
wadzonych w Brukselli. „Wiemy dobrze, 
że jeśli Bruksella nie jest centrum intryg 
dynastycznych, rozpoezętyeh nanowo od k il­
ku dni, to ma przynajmniej zaszczyt być

jedną z głównych posiłkowych sfer tego 
przedsięwzięcia, i moglibyśmy, gdybyśmy nie 
mieli wstrętu do roli donosiciela, wskazać 
pewne wielkie damy cudzoziem skie, które 
usadowiły się w Brukselli, ażeby pracować 
dla restauracji cesarstwa, i które oddają się 
temu dziełu z zapak-m, godnym lepszej spra­
wy. Ich współdziałający nie zadają st-bie 
nawet pracy, aby ukrywać swoje projekta i 
nadzieje Wszystko się to wyrabia prawie 
jawnie i porządek publiczny nie jest tem 
wcale nadwerężony.44 Następuje potem iro 
niczne wezwanie do rządu belgijskiego, aby 
tolerancję, jaką  ok żuje tej konspiracji, roz­
ciągnął konsekwentnie na wszelkie możliwe 
konspiracje, byle tylko swój cel miały poza 
granicami Belgii.

In stru k cja  G aribaldego wydana 
dla francuzkich ochotników, brzmi jak na­
stępuję :

„Życzę sobie od was a) surowej karno­
ści, surowszej niż w regularnem wojsku, bo 
bez karności żadna potęga wojskowa istnieć 
nie może. Nie rozumiem przez to tylko po­
słuszeństwa należnego przełożonym, ale roz­
rzucone oddziały partyzanckie muszą się na­
wzajem wspierać, a młodsi ochotnicy muszą 
po bratersku być posłusznymi rozkazom star­
szych. Partyzanci muszą przy spotkaniu na­
wzajem się uwiadamiać o ruchach nieprzyja­
ciela, o jego zamiarach i niebezpieczeństwach, 
jakieby chwilowo groziły pojedyńczym od­
działom partyzanckim ; muszą zarazem wszel­
kich dokładać starań, by zbadać plany nie- 
p zyjaciela i szkodzić mu. Dowódzey oddzia­
łów muszą o wszelkich zajściach powyższego 
rodzaju zdawać sprawę do najbliższej głó­
wnej kwatery, i dlatego też otrzymają na 
swoje rozkazy konnych partyzantów, których 
zadaniem będzie oddawać raporty w miejscu 
oznaczonem; można ich też będzie wysyłać 
na zwiady. Koniecznem jest, a dla służby i 
osiągnięcia celu naszego korzystnem, by się 
dowódzey oddziałów i oficerowie — nie zw al­
niając karności — z ochotnikami po przyja­
cielsku i życzliwie obchodzili, uważając ich 
za swych braci, za synów swoich, b) Zale­
cam każdemu jak największą wytrwałość 
przy zwalczaniu trudów i niebezpieczeństw 
aż do czasu oswobodzenia ojczyzny, dalej zaś
c) powinien każdy śmiało i dokładnie speł­
niać poruczone mu zadanie, by sobie zasłu­
żyć na szacunek i miłość u swych współoby­
wateli, Poszanowanie własności nawet wśród 
największego niedostatku, jest najpiękniejszą 
cnotą żołnierza, d) Nie moŻDa wcale przypu 
szezać, aby 3 ę ochotnicy obawiać mieli nie­
przyjacielskiej konnicy; byłoby to tchórzo­
stwo, któreby tylko nieprzyjacielowi na ko­
rzyść wyszło. W końcu zwracam uwagę wa­
szą na to, że obrona twierdzy Montevideo, 
gdzie 18.000 dobrze wyćwiczonego wojska 
miałem przed sobą, przez całe 9 lat trwała. 
Między mieszkańcami znajdowało się wielu 
angielskich, francuskich i włoskich kupców, 
którzy się wszyscy usilnie o to starali, by 
miasta choćby największemi ofiarami aż do 
ostatniego tchu bronić. Obecnie każde mia­
steczko we Francji więcej posiana sroditow 
niż Montevideo podówczas miało. Czyż mo­
glibyśmy przeto wątpić o najpomyślniejszych 
skutkach naszej narodowej obrony".

Garibaldi.
—  JTalcim sposobem  u trzym u je  

s i ę  karność. Z Granville piszą do Nord’a 
pod d. 17- października: Pewien pułkownik 
otrzymawszy dowództwo nad nowo formują­
cym się pułkiem w koszarach miasta Nevers, 
powróciwszy jednego razu po ciężkiej i dłu­
giej mustrze do swych koszar, zaczepiony 
został przez jeduego ze starych żołnierzy, 
w stanie opiłym, który robi! run przedsta­
wienia ze strony pułku, wygrażając mu pię­
ścią. Pułkownik z zimną krwią i bez unie­
sienia wyciąga rewolwer z kieszeui i pali 
w łeb bezwstydnemu buntownikowi Nastę­
pnie kazał bić capstrzyk, i stanąwszy przy 
trupie, przemówił w następujący sposób do 
swych żołnierzy : „Jest was tu 3,000, a ja 
sam jeden ; możecie mnie z łatwością za­
mordować, lecz zabilibyście człowieka z ser­
cem, który ukarał nędznika i zdrajcę." Żoł­
nierze odpowiedzieli na to okrzykiem: „Niech 
żyje pułkownik44 i od tej chwili przywróco- 
ny był porządek i karność w pułku, który 
mustruje się obecnie codziennie, i niezawo­
dnie musiał się już spotkać z nieprzyja­
cielem.

Nfowa Joanna <l’A rc miała ukazać 
się we Francji. Korespondent z Wersalu do 
Gazety Kolońskiej pisze o niej trochę dwu­
znacznie, zapewnia jednak, że według urzę­
dowych doniesień armii południowej wiado­
mo, że zjawiła się nad niższą Loarą podo­
bna postać dziewicza. Idzie ona, cało czarno 
przyodziana, na czele wojska, niosąc jedw a­
bną chorągiew, na której wymalowaną jest 
Najświętsza Panna z dzieciątkiem Jezus na 
ręku.

K R O N I K A
— IŁurjereh lw ow ski. 150.000 jeń­

ców, 4000 d z ia ł! siła, zdolna w przejęciu się 
miłością ojczyzny do świetnych zwycięstw, lub 
świetnych upadków, skłania do stóp pysznego 
najeźdźcy powierzony jej sztandar wiekowej 
chwały, oddaje się w ręce jego na mocy pi­
semnego układu — żywa! i z tem sercem, co 
wyrosło na gruncie najwznioślejszych dzieł 
ludzkości!

To podobnoś przechodzi już miarę bra­
tniego współczucia i nio boleść ale rumieuicc 
wywołuje na lica — rumieniec wstydu i gnie­
wu ! Coś okropnego, przejmującego zgrozą i 
trwogą stało się w ciągu wieku z tem bie- 
dnem społeczeństwem! Gdzież Francjo, podzia­
łaś owe lwy nieustraszone, przed któremi drżał 
cały świat stary, gdzież owi synowie twoi, ogo­
rzeli w słońcu zwycięstw, które płonęło uad 
niemi we wszystkich częściach świata ? Gdzież 
oni są, Francjo, ty biedna F rancjo!

Straszna to jakaś lekcja dla narodów, ależ 
straszna! Przed wiekiem Opatrzność z naszej i 
ojczyzny uczyniła takież widowisko dla ocucę- ! 
nia ducha ludzkiego, zapomniała o niem je- ] 
dnak zbyt prędko lekkomyślna pamięć naro- 1

dan, pod Mptz okropna przestroga, a kto wie, 
czy grzech Francji nie jest ten sam, co spo­
wodował upadek naszej ojczyzny, kto wie, czy 
wieszcz francuski nie powiedziałby za naszym 
poetą :

Francjo! lerz ciebie błyskotkam i łu d zą ,
Pa-oiem narodów bytnś i papuga —
A (oraz..-

Biedna Francja !
Bardzo w czas Towarzystwo nasze muzy­

czne przychodzi nam dziś z koncertem, który 
odbędzie się wieczorem o godzinie 5. w wiel­
kiej sali ratuszowej. Muzyki, muzyki potrzeba 
skołatanym umysłom ! A prześliczny program 
zapowiedziany mamy na dziś, jako to! 1) U- 
wertura z „ Anakreona" L. Clierubiniego. 2) 
„ L’Automne" Niedermajera, odśpiewa p.W, P. 
3) Koncert (G moll). Mendelsohna, odegra p. 
A. Bogucki. — 4) „Toccato" Sebastjana Ba­
cha, instruraentowane przez Essnera.

I w teatrze dzisiaj wieczór bardzo pociąga­
jący. Grają piękną tragedję Szyllera D on K a r-  
los. Tylko obsadzenie ról Karlosa i Pozy nie 
nazwalibyśmy szczęśliwem. W  każdym razie 
dobrych chęci dyrekcji w wystawieniu tego a r­
cydzieła zapoznawać nie inożna, a tylko ży­
czyć jej wytrwania przy takim repertuarze.

Pan W. Górski, skrzypek, który tak za­
szczytnie dał się poznać publiczności lwowskiej 
z koncertów swoich, wyjechał z tąd do K ra­
kowa, gdzie da koncert, poczem uda się do 
Warszawy na posadę nauczyciela skrzypiec 
przy konserwatorjum tamtejszem.

W nocy na wczoraj popełniono znaczną 
kradzież w naszym urzędzie pocztowym. Zło­
dziej za dnia jeszcze zapewne zakradł się do 
otwartego przedpokoju rozmaitych biur, wlazł 
tam do pieca , wysuniętego do obocznego po- 
ko u, w którym znajduje się biuro przesyłek 
pieniężnych a doczekawszy uocy przebił cien­
ką ściankę i dostał się tym sposobem do oweg.. 
biura. Tam dobrał się do podręcznej kasy, a 
odbiwszy zamek, zabrał pieniądze urzędowe v. 
gotowce około 1300 złr. jako też papiery war 
tościowe i książeczki kasowe, wartości równe 
prawie powyższej kwo ie. a będące własności) 
kasjera, które tam przechowywał. Po spełnio 
nej kradzieży złodziej wyszedł drzwiami przy­
ległego pokoju, które wyłamał, na galerję ofi­
cyny, zkąd niepostrzeżony mógł się przemknąć 
na ulicę. Widać jednak, iż nie był dokładnie 
obznajomiony z miejscowością, gdyż nie ru­
szył stolików w owyin pokoju, przez który 
uskuteczniał odwrót, a właśnie w stolikach 
tych byłby znalazł większe sumy od skradzio 
nej, listonosze bowieru przechowują w nich 
nieoddane listy i przesyłki wartościowe. Zna­
leziony pasek rzemienny, jest jedynem corpus 
delich, jakie dostało się w ręce policji po zło­
dzieju, dotąd też śledzą za nim napróźno.

— E gzam in a na sam odzielnych  
leśn iczych, tudzież na uadzorców i te­
chnicznych pomocników leśuych, według ogło­
szenia namiestnictwa odbywać się będą we 
Lwowie dnia 14. listopada i dni następnych. 
Kandydaci winni się poprzednio zgłosić do 
przewodniczącego komisji o r g a n i z a c y j n e j ,  p.
Karola Mikolascha, sekretarza dyrekcji skar­
bowej, i wykazać się uzyskanem pozwoleniem 
składania egzaminów, oraz dowodem tożsamo­
ści osoby, i dowodem kasowym zapłacenia ta ­
ksy, albo uwolnienia od takowej.

— W y p a d e k  kolejow y. Na stacji 
kolei krakowskiej w Bierzanowie, jak się do­
wiaduje Czas, d. 26. bm. około godziny 10 
wieczór, lokomotywa, która miała prowadzić 
pociąg ztamtąd ku Lwowu, z powodu mylnie 
zsuniętej zwrotnicy, wpadła na stojące wozy 
kolejowe; trzy zgruchotała, a kilka innych, 
jak również lokomotywa zostały mocno u- 
szkodzone.

— O k rop n a burza gospodarowała 
znowu po swojemu w Wiedniu w nocy z dnia 
26. na 27. bm. Całe miasto zastało wscho­
dzące słońce zasypanein cegłami i potłuczonein 
szkłem, wiele z korzeniami powyrywanych drzew 
leżało na ulicach, z kilku kamienic wicher po­
znosił całe dachy, a w jeduej z kamienic przy 
ulicy Pragskiej, nowo wybudowanej, obalił 
trzecie piętro, nie całkiem pokryte jeszcze d a ­
chem. Przejazd przez ulico był niepodobny i 
w najwyższym stopniu niebezpieczny. Kilka 
osob zostało od spadających ciężarów uszko­
dzonych, w kilku też miejscach w7ybuchł pożar 
kominowy. Wiele ucierpieć miały cmentarze 
wiedeńskie. Parkany i płoty poszarpał wichf 
formalnie.

Burza ta jednocześnie szalała w wielu 
innych okolicach.

— V-$ '11 iedn iu  dnia 18. bm. umarł
malarz pejzażysta Konrad Wisgali, w wieku 
1 13 lat. Aż do ostatniej chwili cieszył się 
dość dobrem zdrowiem.

—  Ni ow y rodzaj m aterjf, pochodzą­
cy z Chin a trzymający środek między Płó­
tnem a bawełną pojawił się od j a k i e g o ś  czasu 
w handlu. Materja ta jest więcej połyskująca 
i gładka, niż płótno, i pod tym względem 
zbliża się do jedwabiu, gdy co do ceny tak 
prawie jest tanią jak wyroby bawełniane.

— U s p o s o b i e n i e  A n g l i k * " '  oddaje 
następujące zdarzenie: Jakiś Anglik wsiadł na 
okręt odpływający do Ameryki i wziął z goj,ą 
prześlicznego psa z rasy wyżłów. Pies teu bę­
dąc pierwszy raz na okręcie i na morzu , za­
czął wkrótce niepokoić s ię , począł biegać 
i zaglądać wszędzie, a nareszcie wyskoczył 
przez pokład w wodę. Zatrzymajcie, zatrzy­
majcie s ta te k ! wołał Anglik. Ale kapitan 
statku odpowiedział, żi nie wolno zatrzymać 
się dla wyratowania psa lub jakiego incego 
zwierzęcia. — A gdyby to był człowiek? za­
pytał Anglik. -  A! to co innego! — Słysząc 
to Anglik, wskakuje bez namysln w morze. 
Nie było już teraz innej rady , więc kapitan 
kazał spuścić łódź na m orze, która pospie­
szyła z pomocą psu i jego awanturniczei. U 
panu.

— U  o  o k r o p n i e j s z e  ?  Hiszpańskie 
dzienniki douoszą z Sewilli o okropnem wy­
darzeniu, które zaszło temi czasy we wsi Ca' 
stillo de las guardias, położonej w pobliżu te­
go miasta. Żyli w tej wsi nowożeńcy r o b o ­
tnicy, mający mały kapitalik, do których czę' 
sto zajeżdżał pewien handlarz bydła, przeby' 
wający w tej wsi za kupnem w okolicy. Gdy
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młoda mężatka powiła syna, handlarz wraz ze 
sw°ją połowicą wprosili się za kumów do no­
wonarodzonego. W  dzień chrztu poniósł ojciec 
Wraz z handlarzem dziecię do kościoła, a ko­
joty zostały same w domu. Ledwo mężczyźni 
wyszli, żona handlarza dobywszy z kieszeni 
Pistolet, wymusiła na położnicy wyznanie miej- 
Sca) gdzie pieniądze przechowane. Schowek 
ten znajdował się w komorze, opatrzonej cię- 
źkieiui drzwiami i zamkiem zapadającym. Gdy 
handlarka weszła do komory, położnica ze­
brawszy wszystkie siły, zerwała się z łóżka, 
zatrzasła drzwi od komory, i uzbroiła się w 
strzelbę swego męża, przewidując powrót han­
dlarza. Jakoż stojąc w oknie, ujrzała wnet 
Powracającego z poehrzestnikiem swoim han­
dlarza, który jej męża wysłał po wino do mia­
sta. Handlarz zoczywszy młodą matkę przy o- 
bnie, pytał impetycznie za swoją połowicą. 
Nie odebrawszy odpowiedzi, odgraża się, że 
Pochrzestnika zabije. Matka odpowiada równie 
impetycznie, że go zastrzeli jak psa. skoro 
dziecięciu najmniejszą wyrządzi krzywdę. Na 
t° porywa handlarz pochrzestnika swego za 
n°gi, i roztrzaskuje mu głowę o żelazną kratę 
okienka piwnicznego, w tej samej zaś chwili 
Psda trupem, przez młodą matkę strzałem a

port,ant ugodzony. Na strzał i krzyk zroz- 
Paczonoj matki, przybiegają dwaj żaudarmi z 
Pobliskich koszar, i zastają ją  prawie obłąka­
ną z martwem dziecięciem na rękach obok 
trnpa handlarza. Nie pojmują oczywiście coby 
t? miało znaczyć, słysząc zaś stukanie gwał­
towne do drzwi komory, jeden z nich otwiera, 
°trzymuje atoli w tej chwili strzał w twarz i 
Pada trupem, na co drugi żandarm bez namy­
śla dobrze wymierzonym strzałem uciekającą 
sbójczynię (żonę handlarza) na miejscu trupem
Położył.

W tym nad miarę okropnym wypadku są 
P^ynajmniej dostateczne lndzkie pobudki o- 
kropnych czynów, jako to : chciwość, zemsta,
^łość macierzyńska, zresztą sama gwałto­
wność porywającej akcji, która przeto da się 
Przynajmniej pojąć per primam furiam

Nadto nie trzeba zapominać, że to się 
działo w Hiszpanii, między ludem rozzwierzę- 
c°nym wiekowym zabobonem i fanatyzmem, i 
°d wieków systematycznie ogłupianym i de­
moralizowanym.

Całkiem inaczej oceniać należy zdarze­
ni6) o którem Niirnberger Correspondent pod 
dniem 22. września br. z Bainbergu tak do­
nosi : „Przy pociągu wojskowym, który prze­
rodził tędy dziś w południe, wydarzył się 
nieprzyjemny wypadek (ein unangenebner Vor 
f o l i ) .  Wojsko pruskie otrzymało jak zwykle 
Posiłek z piwa i chleba złożony. Gdy już do 
ndjazdu zatrąbiono, jeden z podoficerów ośinie- 

się pójść jeszcze po szklankę piwa, w sku- 
tok czego oficer komenderujący, kapitan pru- 
ski uważał się spowodowanym [sich f u r  ver- 
anhsst hielt), z wozu wymierzyć nań, z nie­
b e m  niebezpieczeństwem dla obok stojących 
Bonków stowarzyszenia posiłkowego, cięcie 
Pnlaszem w głowę w taki sposób, że niezwło- 
^nie do szpitalu wojskowego odniesionym być

, Jakkolwiek podoficer mógł być karygo­
d n i ,  nie zasłużył jednak na śmierć doraźną 
nb ciężkie skaleczenie. Jego bardzo zwyczaj- 
ne wykroczenie słnżbowe nie mogło też roz- 
°§nió żadnej namiętności kapitana, tern mniej 

pojąć lub zgoła wytłumaczyć się da taki 
^Jbuch dzikości u wyższego oficera w prze- 
s‘awionem wojsku państwa na wskroś mili- 
|?rcego, w którem członek fakultetu, artysta, 

efat i przemysłowiec w szeregu stoją. Nadto 
V  trzeba zapominać, że to wojsko znajduje 
fl6 w krwawej wyprawie, gdzie wspólne nie- 
ezpieczeństwo mimowolnie jakiś ściślejszy zra. 
za stosunek; cóż to się dziać musi w czasie 

P°kojowym? A i na to wzgląd mieć należy, 
*e to się stało w Bawarji, której Prusacy prze- 
** okazać pragną błogość związku ze sobą.

Niemniej rażącem je s t, że Niirnberger 
0rrespondent ten oburzający postępek kapi- 

KQa pruskiego nazywa nieprzyjemnym wypad­
am, jak gdyby kepitan podoficerowi był na- 

**5pił na nagniotek lub coś podobnego. Nie 
ledzieć, czem się więcej oburzać, czy brutal- 

Prusaka, czy świętą flegmą Bawarczy- 
■ który to brutalstwo nieprzyjemnym wy­

r k ie m  nazywa Podobnoś wart Pac psłaca 
Pałac Paea, bo Bawarezyk nie tylko nie 

j °był się na słówko potępienia dla Prusaka, 
*Cz przeciwnie wyraził się, że kapitan pruski 
^ ział się spowodowanym [sich fu r  veranlasst 
^ ł), podoficerowi łeb przewalić, jak gdyby 

zwykła lub wcale odpowiednia była kara 
^°Jskowa, a tylko z nieprzyjemnością dla obok 

°Jących członków stowarzyszenia posiłkowe- 
i bez należnego względu na ich szanowne 

y wymierzona. 
q Słusznie więc wzdycha poeta niemiecki: 
HĘ aterlandl wo biel d u !  jużei ani tam, gdzie 
pfCer podoficerowi za lada przewinienie łeb 
pf?ewala, ani tam , gdzie w tern tylko nie- 

Ujemny upatrują wypadek.
«k ^ o b ec  takich w tem przesławionem woj- 
,j D Panujących stosunków, czyż można się 
f Mć, gdy pułkownik v. Kahlden, komendant 
dj-0llu P°d dniem 5. października r. b. wy- 

Proklamację, w której ustęp dosłowny ta k i: 
24]°n'eważ ostatniemi dniami mieszkańcy oka- 
Hjj1 po nieprzyjacielsku, wobec wojsk nie- 
łL%Ckich) więc ogłaszam niniejszem, że za ka- 
Pr zabitego niemieckiego żołnierza czterej 
ofc D?Uzf  czy winni czy niewinni [obschuldig, 
Hd'**0 rozstrzelani zostaną.“ Jakto, więc 

Wojenny przekonuje się o niewinności 
8tf2er.ech Francuzów, a jednak każe ich roz 
g0(, ac ? Albo przydybawszy winowajcę na 
"iez ' uczynku oprócz niego jeszcze trzech 

aw°dnie niewinnych rozstrzelać każe ? Nie
cz^ *° n*e p°n>yłka, t0

\ i J f D6 Proklam-icję herszta Araukanów pod- 
*4̂  0 n'emieckiemu pułkownikowi, ale py- 

tu  wsławiona loika niemiecka i 
i d ś  ^  r®i głowie tego Niemca nigdy nie 
H i - 0 SN nawet, że podobną szaloną dzi- 

‘ ^ wo.ła tylko wściekłą retorzję i za- 
niemieckich żołnierzy dziesiąt­

y c h  do piekła powysoła.
b^ca iZ T po tem ogłosił do-
v -̂isDe strj ełc<̂w w departamencie de
N k a J  Larre Pismo do Pułko'• Kahlden, w którem mu donosi, że

2.282
1.880

u o 
41 „

wydał swoim podkomendnym następujący roz­
kaz: „Mamy 157 jeńców. Za każdego F ran­
cuza, który po proklamłcii pułkownika v. Kahl­
den zamordowanym zostanie, powiesisz pan 
dziesięciu Prusaków na drzewach, które stoją 
naprzeciw wschodniego rogu cytadeli Laoń- 
skiej.“

Dokądże loika tego v. Kahlden zaprowa­
dziła ? Oto, aby ochronić życie jednego Niem­
ca, każe rozstrzelać czterech Francuzów i po­
wiesić czterdziestu Niemców. Pisać dalej o 
tym przedmiocie nawet pióro się wzdryga.

— K o ł o m y j a  dnia 27. października. 
Podczas gdy u was tam we Lwowie ciągły 
ruch i gwar miejski, cicho i jednostajnie u 
nas w naszej Kołomyi, podobnie, jakto powia­
dają „u Pana Boga za piecem!” A jednak 
przecie nie jest to ten spokój błogosławiony, 
za którym tak nam tęskno, jak za inną Radą 
miejską itd. Otóż cicho u n as ; czasem tylko 
jakieś nadzwyczajne zjawisko obudzą nas z 
tego le targu , nadzwyczajne powiadam, n. p. 
że dzisiaj nikt jeszcze nie utonął w kołomyj- 
skiem błocie, że Rada miejska wysłała pięciu 
czy sześciu ludzi do zgartywania tego błoci- 
ska po mieście, że dotychczas nie było jeszcze 
żadnego Kramchen w naszem powiatowem ka­
synie od św. Michała i t. d. Do liczby tych 
nadzwyczajnych wypadków, muszę niestety po­
liczyć ten, że odnawiano tu  nasz najlepszy niby- 
to zajazd Kołomyjski, odnowiono naturalnie i 
dawniejszy jego napis, a na jego miejsce umie­
szczono inny, zapewne wspanialszy, a może i... 
bardziej intratny niż tam ten: Hotel des Anton 
Dogler. Nie widzimy wcale potrzeby dodawać 
tu naszych uwag, powiemy tylko, żeśmy się 
od rodaka (tak bowiem się wydawało, i tak 
by się tu  wydawać powinno, pomimo brzmie­
nia nazwiska) tego nadzwyczajnego wypadku 
nie spodziewali!

— W y d zia ł pow iatow y w M yśle­
n icach zestawił cyfry kosztów reprezentacyj 
powiatowych i podał je do wiadomości publi­
cznej; otóż cyfry tam wykazane co do naszego 
powiatu są zupełnie mylue, a. dla sprostowania 
ich przedkładamy tu cały rachunek wydatków 
na rzecz reprezentacji pow. w Dolinie.

Do dnia 1 grudnia, zatem przez całe 3 
lata, podniesiono w dodatkach do podatków z 
kasy podatkowej w r. 1868 3.640 złr. 19 ct.

w r. 1869 
w r. 1870 

Razem
w kasie reprezentacji pow. 
zostaje gotówką

wydano w trzech latach 
z tego kupiono na własność dom murowany, 
cena kupna, koszta tegoż i potrzebne restau­
racje wynoszą 3.835 złr. 80 ct.
odciągnąwszy takową od 6.824 „ 78 ,,

wydano więc 2.988 ,, 98
z tego wydano na szkółki r. 187 0 343 
w trzech latach wydano więc 
na reprezentację powiatową 
do tego wypada doliczyć 2- 
letni 5°/0 od kwoty wyłożo­
nej na kupno i restaurację 
domu tj. od 3.855 złr. 80 c. 
co uczyni 383 złr 58 ct.

Razem 3.028 złr. 76 ct.
co podzieliwszy przez 3 lata, wypada rze 

czywisty koszt reprezentacji powiatowej rocznie 
1009 złr. 59 ct. wa., i w tem objęte jest już 
sprawienie mebli, sprzętów i całe pierwsze u- 
rządzenie, asekuracja, podatki, opał itd.

Z wydziału powiatowego w Dolinie dnia 
27. października 1870.

Trembicki, A. Hoppen, D. Krzyształo- 
wicz, Janowicz.

— „P rzy ja cie la  dom ow ego’* wy­
szedł nr. 17.; ten zawiera: Pamiętnik kapi­
tana gwardji narodowej (c. d.); Obrona Trem ­
bowli przez Józefa z Mazowsza; Obrazki z 
pola walki (c. d.); O chorobach dzieci przez 
dr. Pauliekiego: Katar duszący i zwyczajny
kaszel dzieci; Koklusz dziecięcy; Brona nie- 
chaniozna z rycinami; Pożytki i skutki nafty; 
Zapiski gospodarskie ; Rozmaitości i humory- 
styka.

=  „ O w i a z d y , ”  czasopisma dla nie­
wiast, wyszedł n r .; ten zawiera: Drogi Opa­
trzności powieść (c. d .); Do sióstr Polek, sło 
wo; Skutki łakomstwa z ryciną; Rzeczy do­
mowego użytku; Rozmaitości; Wzory znaków 
do chustek, Szarada.

© ■ o a ^ o d & rs tw o  p r s e m y s ł  i  fe a & d e l.
K r a j  napisał bardzo czuły artykuł o 

kolei Stryjsko-Cliyrowskiej, w którym między 
inuemi napisano, że akcje jej przynoszą już 
podczas budowy po 7°/0 dywidendy! Kraj nie 
raczył jednak wyjaśnić, jakim sposobem mogą 
akcje kolei, nie posiadającej żadnej gwarancji 
dochodów już wtedy odrzucać prowizję, już 
podczas budowy, kiedy z natury rzeczy wy­
pływa, że włożony w to przedsiębiorstwo ka­
pitał, może dopiero wtedy rentować się, kiedy 
będzie rzeczywiście przynosił dochód realny, 
t. j. kiedy kolej będzie w ruchu, do czego po­
dobnoś bardzo jeszcze daleko...

7.803 złr. 54 ct.

978 złr. 76 ct. 
6.824 złr. 78 ct.

>> » 
„ 80 «,

2 ti45 złr. 18 ct.

Konsorcjum temu nikt nie daje zaliczki 
a conto zysków, więc chcą wypłacać jakąś 
fikcyjną dywidendę na trzy lata przed wybu­
dowaniem linii, i musi ono chyba już teraz 
naruszać na ten cel swój kapitał.

Obwieszczenie. Z powodu szerzącej 
się zarazy bydła w Galicji zarządził c. k. 
rząd krajowy w Szlązku d. 14. października 
b. r. do 1. 7464 w myśl ustawy z d. 29. czer­
wca r, 1868 D. U. P. 118 i rozporządzenia 
ministerjalnego z d. sierpnia r. 1868 D. U. P. 
119. aby względom wprowadzenia i przepro­
wadzenia bydła rogatego i surowych części 
bydlęcych z zarażonych okolic Galicji do Szlą- 
ska zastosowanym był § 2. powołanej ustawy.

Z okolic Galicji zaś od zarazy wolnych, 
dozwolono wprowadzenie zwierząt i przedmio­
tów w §. 2 a, b, c, wymienionych w myśl §. 
5. ustawy o zarazie, pod następującemi wa­
runkami :

a) przewóz tychże może się odbywać tyl­
ko na stacji wchodu w Bilsku, gdzie urządzo­
no sanitarną komisję oględzin bydła;

b) na tym punkcie wejścia musi być wy­
kazany świadectwami urzędowemi (paszporta­
mi dla bydła) dla każdego transportu stwier­
dzony przez oględziny niepodejrzany stan zdro­
wia zwierząt a oprócz tego udowodnić należy, 
że zwierzęta te z takich okolic przychodzą i 
tylko przez takie okolice przechodziły w któ­
rych zaraza nie panuje.

Co do przedmiotów w §. 2. b) i c) usta­
wy wspoinnionych musi być dowiedzienem. że 
nie pochodzą z okolic zarazą dotkniętych, i 
że nie były złożone w miejscach zarażonych.

Bydło do Bielska przybyłe i jako zdrowe 
przez tamtejszą komisję oględzin bydła uzna­
ne , zaopatrzone należytemi paszportami dla 
bydła może być dalej w kraj transportowane, 
tak  koleją żelazną jak i gościńcem, w dal­
szym jednakże pogonie musi być to bydło 
przedstawione komisjom oględzin bydła, które 
się znajdują w Bobreku, Opawie, Jagerndorf 
i Friudenthal dla zbadania stanu zdrowia 
tegoż.

Co się podaje do powszechnej n iadomości.
Z c. k. Namiestnictwa.

Lwów d. 23. października 1870
Zaraza na b yd ło  wybuchła według 

doniesień e. k. konsulatu anstrjackiego w Ki- 
tajgrodzie i Wołoszkowie tudzież w Charkow- 
cach i Jaryczowie w Mohilewskiej gubernii.

Zaraza na byd ło  w S iedm iogro­
dzie panowała w drugiej połowie września. 
Zasłabło 723 sztuk, z tego wyzdrowiało 480 
sztuk, 222 zginęło, a 5 zabito. W Węgrzech 
nie pojawiła się zaraza o tym czasie.

O brót tygodn iow y na targu  
w rocław skim . I ten tydzień nacechowany 
wielką niepewnością w ruchu handlowym : z 
jednej strony wieść o zjawieniu się powtórnem 
floty francuskiej na morzu Niemieckiem, z dru­
giej pogłoska o bliskiein zawarciu pokoju ście­
rając się z sobą utrzymują wszelkie iuteresa 
w ciągłem zawieszeniu. Gdyby nie to, byłby 
i handel zbożowy bardziej ożywiony, przy ce­
nach nierównie wyższych, albowiem stosunki 
powietrzne krajów głównie zboże produkują­
cych, nie zdają się być dosyć pomyślne.

Przy końcu tygodnia jednak handel zbo­
żowy nieco się ożywił; w Hamburga, Szcze­
cinie, Gdańsku ceny się podniosły, co wpłynąć 
musiało i na tirg  wrocławski, tem bardziej, 
że tntaj dowóz nie zbyt obfity, a mianowicie 
dobre gatunki tylko rzadko widzieć było mo­
żna. Notowano:
pszen. białą od 73—8 5 i9 0 sg r. za szefel 85 ft. 
pszen. żółtą od 73—85 i 87 „ „ 85 „
na październik 68 sgr. listem.

Nadmieniam, iż pszenica wyrośnięta lub 
z mrzonką, której na targu znów dużo było, 
bodaj jakiego znalazła kupca.

Żyto w dobrych gatunkach bardzo poszu­
kiwane było, w niższych trudno do sprzedania. 
Płacono za szefel 84 ft. od 57 do 62 i 65 
sgr. a nawet i wyżej za wyborowy gatunek.

Na termina ruch ożywiony i ceny wyż­
sze. Notowano na paźdz. i listop. równie jak 
na liśtop. i grudzień za 2000 ft. 463/, tal. list. 
i g o t, na grudzień i styczeń 47 tal. g o t.; na 
styczeń i luty 47'/, tal. listem ; na kwiecień 
i maj 48YS do 483/ ,  tal.

Jęczmień dobry miał pokup i lepsze ceny; 
płacono za 47 ft. 48 do 56 sgr., a za bardzo 
piękny nawet parę srebrników więcej.

Owies zawsze pożądany; płacono 31 do 
35 sgr. za 50 ft.

Groszkowe zboża nie wiele pokupu miały 
i notowano ceny przeszłego tygodnia,

01ej'ne rośliny także żadnej zmiany w ce­
nie nie doznały, notowano je równie jak w 
w przeszłym tygodniu.

Olej płacono w miejscu 1 3 /4 tal. listem; 
na paźdz. 1 3 '/j3 do 13ya tal. za 100 ft.

Konicz nie wiele znalazł kupców ; co ku­
piono to po cenach przeszłego tygodnia.

Okowita w cenie trochę się podniosła; 
płacono na paźdz. 145- / , do 14% tal. za 100 
kwart 80°/o trallesa listem.

Ruch handlowy drzewa bardzo m ierny; 
klepki bednarskie jednak poszukiwane i dobrze 
płacone były. T. Sadowski.

Wrocław, d. 23. października 1870. (Kr.)

G dańsk, d. 22. października. Pogoda 
zmienna, powiększej ceęści dżdżysta i chło­
dna W iatr południowo-zachodni.

Od dawnego czasu transakcje zbożowe w 
Anglii nie były tak ożywione, jak w tym tygo 
dniu. Pomimo znacznego importu zagraniczne­
go pokup był dobry i ceny pszenicy amery­
kańskiej i czarnomorskiej podniosły się o 2 
do 3 szylingów na kwarterze, Towar bałtycki 
z powodu wyższych żądań miał nieco trudniej­
szy odbyt. Owies o jeden, groch o jeden do 
dwóch szylingów na kwarterze droższy.

W Belgii pszenica również żądana i ceny 
się wzmacnają. W Berlinie i nadreńskich pro­
wincjach żyto i pszenica znajdują chętnych 
kupców i ceny na terminową odstawę znacznie 
się podniosły. Na naszym placu pokup był 
dobry, dowozy zaś świeżego towaru dość małe, 
dla tego około 1400 ton starej pszenicy ze 
spichrzów zakupiono. Ceny średnich gatunków 
pszenicy podniosły się stopniowo o 2 do 3 
tał., wyborowego zaś i starego towaru nawet 
o 3 do 4 tal. po 2000 funt. Ceny pszenicy 
były chwiejue i dopiero w ostatnich dniach 
nieco zaczęły się wzmacniać. Jęczmień w do­
brym gatunku żądany, podrzędny zaniedbany. 
Groch świeży do warzenia bardzo żądany pod­
niósł się w cenie o 3 tal. na 2000 funt 
Owies bez zmiany.

Sprzedano w tym tygodniu: pszenicy ton 
2540 czyli cetr. 50.800, żyta ton 525 czyli 
cetr. 10.500.

Płacono za 2000 funt. wagi celnej czyli 
jednę ton:

Pszenica stara wysoko-pstra, za szefel 
beri. tal. 2.29—3 2, pszenica stara jasno-pstra 
za szefel beri. tal. 2.26—2.29, pszenica pstra 
za szefel beri. tal. 2 20—2.28, pszenica świeża 
wysoko-pstra, za szefel beri. tal. 3. —3.01, 
pszenica jasno-pstra, za szefel beri. tal. 2.22 
do 2.28, pszenica p s tra , za szefel beri tal. 
1.16 — 2.25. Żyta świeżego, za szefel beri. tal. 
1.22 — 1.24, żyta starego, za szefel beri. tal. 
1.17—1.22. Jęczmienia czterorzęd., za szefel 
beri. tal. 1.11—1.13, jęczmienia dwurzęd., za 
szefel beri. tal. 1.17 —1 20. Grochu, za sze­
fel beri- tal. 1.26—2.03,

Aleksander Makowski i  Sp.
U życie starego żyta  do siew u. 

Stare żyto wschodzi później od nowego, ale 
wydaje silne i gałęziąee się źdźbło. Zdarzyło 
się wprawdzie, że żyto wschodziło rzadziej i 
przypuszczać można, iż na machinie wymłó- 
cone wśród zimy nie powinno używać się do 
siewu, lecz ziarno zdrowe zeszłoroczne, wy- 
młócoue cepami można siać bezpiecznie, gdyż 
wyda z pewnością tak dobry plon jak nowe.

O brót h an d low y cu krem . We 
dług urzędowych sprawozdań, podano w mie­
siącu czerwcu w Cislitawii 3946 cetnarów bu­
raków do wyrobu na cukier, i od których 
obliczono należytości cłowej 1616 złr. Dowie­
ziono 70 cetnarów rainady, a 23 cetnarów do 
Węgier, oprócz tego 1 cetnar cukru suro­
wego, wywieziono natomiast 8633 cetnarów 
rafinady i 7208 cetnarów surowego z Cislita­
wii, a 2463 cetnarów rafinady z Węgier. W 
następnym miesiącu t. j. w lipcu, obrót w zna­
czną popadł stagnację, fabryki były bezczynne. 
Dowieziono ledwie 32 cetnarów rafinady, 1 
cetnar surowego, a wywieziono natomiast 
8722 cetnarów rafinady, 3752 cetn. surowego 
z Cislitawii, a 3228 cetnarów z Węgier. W y­
kazy o obrocie handlowym cukru, ogłaszane 
bywają bardzo późno, i to w czasie, któryby 
jnż mógł mieć pretensję do historycznego; 
handel z tych wykazów bardzo małą korzyść 
odnieść może, gdyż nigdzie tak nie bywa wy­
zyskiwaną niewiadomość dowozów i przywozu 
bądź na niekorzyść producentów samych, jako 
też i ze szkodą spożywaczy tego artykułu, jak 
u nas. Doświadczenie zeszłoroczne przekonać 
powinno snadnie o prawdziwości tego tw ier­
dzenia.

Ostatnie wiadomości.
W iedeń d. 28. października

(A.) Piszę pod wrażeniem wiadomości
0 kapitulacji załogi w Metz. Wobec tego 
aktu nikną wszelkie inne w iadom ości, a 
każde bliższe zastanowienie się nad donio­
słością tego wypadku, przekonuje nas, że 
nieszczęśliwa F ran c ja , skazana dzisiaj na 
laskę lub niełaskę swego najeżdey. W jakim 
stosunku kapitulacia tej niezwyciężonej for­
tecy, stoi z m isją, odbytą przez jenerała 
Royer i tajemnemi konferencjami Bazaina z 
B ism arkiem , dotychczas jeszcze osądzić tru­
dno , przypuszczać przecież należy, że kapi­
tulacja ta  była już dawno, może przed dwo­
ma tygodniami przedmiotem układów ta ­
jemniczych między Napoleonem, Bismarkiem
1 Bazainem-

(Z wszystkich wiadomości wnosić mo­
żna, że układy te nie przyszły do skntku, i 
że kapitulacja była potem czysto wojskową, 
z powodu głodu za w artą ; pr. r.)

Dochodzą nas wiadomości, że cesarzowa 
Eugenia w pismach angielskich, dowodziła, 
że wszelka obrona dalsza Francji bezskute­
czna, wtrącić tylko może kraj cały w dale­
ko większe jeszcze niebezpieczeństwo wojny

L w ów . L by handlow ej 
dnia 29. paźd z ie rn ik a  

II. A kcje za sztukę  
K oki ga], Karola Ludwika 

n Lwow.-Czerń. Jassy 
Banku hip. g.-.l i wpł. fiu"/, 

.  krajów , i  wpł. 40*/,
II. L isty  i-ast za 100 xt. 
Tow. kred. gal. 5*,. w. a 
Tow. kred. gal. 4%  w. a, 
B anku hipot. gal. (j%
Gal. zakl. kred. wtość.
III. Obligl za lOO złr. 
Indem niz.icyjne galic.
Poż. gfod. z r. 1866 po 7%

IV. Mc noty 
D ukat holenderski 
bu k a t cesarski 
Napoleondor 
Pól innperjal rosyjski 
Rubel r o s y js k i srebrny 
Eubol r o s y js k i  papierow y 
Pruskie bilety kasowe ($; 
Srebro
W iedeń d. 28. p aździern . 
Papiery państ. austr.
5 %  renta austr. w. a.

„ „ ,  srebrem
Pożyczka ost. z r. 1839.

pil W} żądają

złr. w al. e.

243 50 244 25
196 50 197 25
112 00 113 00
00 00 72 00

7.9 85 80 &(>
70 75 71 20
37 15 87 60
00 00 86 00

72 7 73 20
00 00 100 00

5 79 5 85
5 84 5 90
9 86 a 92

10 00 10 15
1 90 1 96
I 59 1 60
1 82 f 83

122 00 123 00

57 15 57 15
67 00 67 82

238 00 239 CO

Pożyczko Io t-r. z r. 1854 
„ „ n 1860
a ,  a 1864
„ podatk. z r. 1864

Listy zastawne domen. 
Oblig. iudemniz. galic.

„ buków 
Akcje bankowe 

Anglo-austrjackie 
C entralny bank 
K redytow y zakład 
Franko-A ustrjsr kie 
Galic. dla handlu i przeui. 
Generalbank 
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy b a  k galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank
A kcje przem ysłow e

Budowniez. Towarz. austr. 
BorysL Petrol. Comp. 
Forstp r. Haud. Gesell.

A kcje kolejow e  
Alfoldzka
Karola Ludwika \  
Północna Ferdyuanda '■ 
Franciszka Józefa

płacą |żądają
z!r. wal. a.

85 00 86 40 Lwowsko-Czeruiow. Jassy
93 10 93 4o R udolfa

117 75 118 50 Siedmiogrodzka
00  00 00 00 Staatsbahn

119 00 120 00 Południowa
73 25 73 75 Tram wsy w ied.

25 72 75 Łupkow ska
Węgierska północna

207 50 208 CU „ wschodnia
56 00 5 7 no L isty  zastaw ne

256 30 25 o 50 Galic. bank hipoteczny 6%
101 50 102 00 Bank wtościońsk. galicyjski
05 00 00 00 Tow. f re d . ziem. gal. 4*/,
76 50 77 50 .  - ,  5 7 .

106 50 000 00 B ank nar. austr. 5 %  m. k.
00 00 00 00 Bank nar. austr. 5 '/ .  w. a.

716 00 715 00 Bodencredit w srebrze 5*/o
93 50 94 00 Bodencredit w . a .  5"/*

Kol. obi. z pler. 5 7 ,
56 00 56 25 (wol. od p. d., prc. srebr.) 

Airdldzka kolej60 00 65 00
17 50 18 00 Ferdynanda północna 

Karola Ludwika dawn.
168 75 169 00 ,  < r. 1867
244 75 245 75 Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867
*110 00 *1*0 00 ,  , „ z III, ,m.
187 60 187 50 Rudolfa

płacą |żądają ptacą | żądają

złr. wal. a. złr. wal. a.

196 00 197 00 Siedmiogrodzkiej 89 25 89 "75
62 75 163 00 Południow ej kolei U l  00 111 25
66 00 166 50 Państwowej kolei 133 50 134 50

o83 50 385 00 (1 0 7 , podst. pret. srebr.)
92 00n i  90 172 10 Czeska zachodnia 92 50

146 75 147 00 Elżbiety nowa 99 50 100 00
158 oc Ir  8 50 (10 ° /, podat., pret. w. a )

91 25 92000 00 000 00 Elżbiety dawne <*6
89 25 89 25 Ferdynanda półaocn. m. k. 9-J 00 90 50

w. a. 86 00 87 00
87 75 88 50 Papiery loteryjne
84 25 84 50 Losy Zakładu kredytow ego 157 50 157 75
V ' 50 71 25 „ Rudolfa 14 50 15 00
79 30 80 00 „ Stanisław ow kie 23 00 25 00
97 50 98 25 „ K fglevieh 14 00 16 00
93 40 93 60 „ hr. Palfy 25 00 29 00

107 50 107 50 n ks. Salin 38 00 40 00
87 76 88 50 „ h r. St. Genoi 27 00 31 00

,  ks. Windischg rfilz. 19 00 20 00
„ hr. W aldstein 18 00 20 00

89 00 89 50 „ ks. Klary 31 00 33 00
103 75 104 00
102 00 102 50 D ew izy  (3-miesięczne.)
99 50 100 00 Ham burg 100 mark. b. 90 70 90 8 )
92 75 93 00 Paryż 100 frank. 00 CO 00 00
90 25 90 76 Londyn JO ft. szter. 123 00 123 10
90 00 90 50 F ran k f. 190 zł oł w p. N. 103 00 103 25

domowej z coraz więcej wzrastająeem stron­
nictwem socjalno-komunistycznem.

Thiers obraduje już dwa dni we W er­
salu, w kołach dyplomatycznych twierdzą, 
że wszelkie układy względem zawieszenia 
broni zerwane. Wierzymy tym wiadomo­
ściom, bo pożądliwość Bismarka po kapitu­
lacji Bazaina wzrosła w tym stopniu, że na­
wet Thiers, chociaż pokojowo usposobiony, 
musiał odstąpić od dalszych rokowań i nie 
mogąc przyjąć hańbiących warunków, odwo­
łał się do ostatecznych decyzji rządu fran- 
cuzkiego.

Usiłowania mocarstw zagranicznych by­
ły tylko życzeniem, aby w końcu wojna u- 
stała, ale żadne państwo nie wywierało naj­
mniejszej presji na gabinet berliński — z 0 - 
bawy zatargów z Prusami.

Jeżeli jest jaka Nemesis w historji, to 
Prusy zasłużyły w przyszłości na gorszy je ­
szcze los od tego jak i dzisiaj Francji zgo­
towały.

Wieczorne dzienniki wspominają o usi­
łowaniach Beusta, aby się pogodzić z wierno- 
kznstytucyjnymi. Ofiarą tej zgody ma upaść 
dzisiejsze ministerstwo z wyłączeniem pp. 
Potockiego i Taafego ; — zmiany projekto­
wane w ministerstwie mają nastąpić jeszcze 
przed zebraniem się Rady państwa. Stosun­
ki Austrji z Prusami mają w skutek zbliże­
nia się Bism arka przybierać coraz przyja- 
żniejszy charakter.

Dotąd jeszcze niema bliższych szczegó­
łów o warunkach kapitulacji w Metz. W ia­
domo tylko, że złożenie broni nie nastąpiło 
jeszcze 27. lecz miało 28. lab 29. nastąpić.

Z pod Paryża niema żadnych nowych 
wiadomości. Telegram pruski o walce uli­
cznej w Paryżu, podany w wieczornej Gaze­
cie, ma puścić w świat wiadomość, iż so­
cjaliści paryzcy, robotnicy, nie cheą zawie­
szenia broni, nie chcą pokoju i powstają 
przeciwko rządowi prowizorycznemu.

Thiers 26. bm. stanął w W ersalu, miał 
konferencję z Bismarkiem, a 27. udał się do 
Paryża, aby konferować z rządem prowizo­
rycznym. Dnia 28 bm. jeszeze był nie w ró­
cił do Wersalu.

Telegramy „Gaz. Narodowej. ,
W ied eń  d. 29. października. 

Co?'?'espondrnz W arrens  pisze, że co do 
kandydatury księcia Aoety na tron hi­
szpański , i austrjacko węgierski gabi 
net oświadczył się przychylnie w Ma­
drycie i w Florencji, zgadzając się na 
nią.

M onachium  29. października. 
Car moskiewski nadał księciu Luitpol- 
dowi bawarskiemu order św. Jerzego 
drugiej klaBy.

H arlsr iic łie  29. października. 
W sprawozdaniu jenerała Cambriel’a, 
wiadomości o powodzeniach jego po 22. 
października, są zmyślone (?). Główna 
siła korpusu W erdera koncentruje się 
koło Gray (to  znaczy, iż cofnął się od 
Besanson, do którego na półtorej mili 
był się zb liży ł; p. r.)

Dftmiistadt 29. października. 
Donoszą (u z W ersalu, że konferencje, 
tam się odbywające, pomyślny biorą 
obrót. Bawarja porobiła znaczne ustęp­
stwa. Przekształcenie Niemiec w zasa­
dzie rozstrzygnięte. Tytuł cesarza n ie­
mieckiego, jak głoszą,jest już przyjęty.

IPourS 29. października. Pru- 
cy opuścili Vesoul, a maszerują na 
Vaivre (zapewne V aire ; p. r.)

l*eszt d. 29. października. W 
Izbie niższej wniesiono interpelację czy­
li Rząd zgadza się na zajęcie Rzymu 
i przyłączenie do Włoch, a w takim 
razie, co uczynić zamierza co do od­
wołania posła ?

Iranyi . stawia wniosek rewizji 
konwencji ugodowej austro-węgierskiej. 
Życzy sobie, aby Izba wezwała rząd 
do wniesienia wniosku do ustawy, za­
prowadzającej czystą unię personalną 
między Węgrami a Austrją.

T o u rs  d. 28. października. De­
pesza z Bazylei z 27. bm. donosi, że 
Badeńczycy między Besanęon a Mont- 
belliardj zostali na głowę pobici; pozo­
stawili 53 wozów z rannym i, straty  
ich wynosić mają 1200 ludzi w zabi­
tych. Do Szwajcarji schroniło się 300 
z rozbitych Badończyków; rozbrojono 
ich i internowano w Porrentryy (mia­
sto w kantonie berneńskim ; pr. r.)

B ru k se la  d. 29. października. 
Anglia i Moskwa zgadzają się na kan­
dydaturę ks. Aosty do tronu hiszpań­
skiego.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
i  dnia 29. października 1870.

godz. 10 minut — przed południu.
Wiedeń. A kcje k o le i k o szy ck o -o d e rb e rg sk h  j 

—.— • Akcje k red y t. 255.50. A kcje  b a n k u  an g lo - 
anstr. 201.50.  ̂ B ank  o b ro to w y  — . A kcje  K aro la  
L udw ika 244.,)0. K olej p o łu d n io w a  172.2»-. F ra n k o - 
a u s tr . 101.50 . A kcje  b a n k u  ludow ogo — Akcj e  
b anku  bud. —-. . A k c je  b a n k u  c e n tra ln e g o  — .— .
Kolej L lz b ie ty  — .— . b an k u  zw iązkow ego

• N apo leo n d o r 9.91. Kolej L upkow aka  148.50. 
u sp o so b ien ie  — .

godzina 2 min. — popołudniu.
W iedeń. A k cje  b a u k u  fran k o -a u a tr . 161.25. 

A kcje k re d y to w e  w ęg. 79.— . A n g lo -a u s tr ja c . 199.50. 
K olej N adcis . 235.50. A kcje  K aro la  L u d w ik a  246 75. 
Kolej s ied m io g ro d zk a  166.— . K olej p o łu d n . 172.20. 
B ank  b u d . — .— . K olej p ań stw o w a 388.— . K olei 
lw ow sko-czem iow iecka  196.— . N ap o leondor 
K olej w schodn ia  159,— . Północna  211.75. Kolej R u ­
d o lfa  162.50. K olej w eg .-w schodn ia  90 .— . G alicy jsk ie  
o b lig ac je  indem niz& cyjae 73.50. L osy 1864 r. I I 7 .— . 
U sposobienie —.



M A R O N Y  W Ł O S K I E  " t f S  ? , £ "  F -  W. Królikowski we Lwowie
wm iii mi

' jC T  P Ł Ó T N O  £ _ f
I szczególnie prawdziwe, u e h j  rumburskie,

3 E 2 ^  bieliznę stołową
najlepszej jakości

[ręczniki, serwety do kawy, 
chustki do nosa

I w największym doborze polecają po stałych 
cenach fabrycznych

HOINKES i GRUCHOL
| w e Lwowie w rynku 1. 173 obok księgarni 

p. Wilda

Na składzie u trzym ują zawsze:
I P « i » C * O c h y , szkarpetki wyrobu saskiego, 

K o s z u l e  flanelkowe, kaftaniki, kalisony, 
B m - e h e n t  p i k o w y  1 s z n u r k o w y  
B a r e h a n t  k o l o r o w y  na suknie p ra ­
wdziwą pottendorfską bawełnę do pończo ■ 

sikow ych robót. 4075 4 — 6

K a l o s z e .

t e p o o w
kawaler lat 24. 
lać. obrz. obez­
nany praktycz- 

_  nie z W etery ­
narią , dotychczas w obowiązku szuka odpo- 
w iednej posady w znaczniejszym  m ajątku . Re­
kom endacja zaszczytna.

Bliższą wiadomość udzieli o. k. Urząd 
pocztowy w Szczercu. 4147 1—3

powodu zakupienia wielkiej ilości |  
najpiękniejszych i najm odniejszych*!

stro jów  jako to: iji|

KAPELUSZE
[baszlik l, kapiszony, ozypeozki, u- 
brania, szalik i Jedwabne, kw iaty  

pióra i t. d.
mogę dobrym  gustem i n a j t a ń a z ą  e e -  

■■ t |  zadowolnid Szanowne Panie

$1. Topoliiilcka
przy uli- y Nowej 1, 281 

Zammówń nia z p row incji zaraz usku-l 
I teczniam. 4073 4— (

g 103ZjOZ zCP c0i zCP C0D c02 GCK c02 c02 402 c02 a02 <#2c02«02 c02 C02 cCP C02 C03 C05 C02 c0» C02 c/Ji 702 =02 <uj2C03 «02 cffi C02 C02 C02 C02 C02C02 C02 j
3 , , .   *§

L. 4145.

Konkurs.
4145 2 - 3

Poszukuje się

Guwernantki
na wieś z wiedzą w yższą nauk szkolnych, for­

tepianu i francuzkiege.
Zgłosić raczy się pod adresem : J. D. po­

czta Betz w Bełżcu. 4128 2 — 3

Wezwany od stro n , zawiadam ia Zarząd dóbr 
Jaryczow a Nowego, źe ma

buhajki holenderskie
czystej k rw i od 6 miesięcy w ieku do la t 2 do 
sprzedenia. Poczta w miejscu, stacja  kolejowa 
Barszczowiee o milę odległa. 4140 1 — 3

15. listopada.
do wygrania  

z łr . 1 €>0,000 
1 5 , 0 0 0

5 , 0 0 0
i innych 9 0 0  wygranych 
przy losowaniu pożyczki wę­

gierskiej.
P r o m e s a  9  z  I r .

Do nabycia we Lwowie u

Fryderyka Schubutha

Rządca dóbr
dosiadający długoletnią p rak tykę  i dobre świa- 
pectw a, mogący złożyć kaucję 4 .000 z łr. w. a 

szuka posady.
Bliższa wiadomość w kancelarji adwokata 

dr. H ryszkiew ieza we Lwowie. 4124 3 —3

Celem prowizorycznego obsa 
dzenia posady inspektora policji 
miejskiej w Tarnow ie z roczną pensją 
6oO złr. rozpisuje się konkurs do 
dnia 30. listopada b. r.

Każdy z ubiegających się o tę 
posadę dołączy do swej do Zwierch- 
ności miejscowej wnieść się mającej 
prośby: metrykę chrztu, świadectwo 
z ukończonych szkół z dotychcza­
sowego zatrudnienia i nieskazitelne­
go dotąd życia.

Zwierzchność gminna miasta 
Tarnowa dnia 23. października 1870.

. . i  |X 7 ( I  i
i p i e r w s z y  t r a n s p o r t  ś w i e ż e j |  w * w1870.

O b i o r u  m a j o w e g o

CHINSK0-R0SYJSK1EJ HERBATY
i i ;i  n n g ę  w i e d e ń s k ą

poleca hand-1 K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A  we Lwowie I. 296.
1 funt H erbaty  fam ilijnej .
1 „ Melange de Moskau .
1 „ M elange China z kwiat?m  białym  .
1 „ M elange E m perial z kw iatem  żółtym
1 „ Congo cesarskiej
1 .  P ro szk u  . . . .

3 złr. — cnt,
4 * -  »
1 „ ~  a
5 „ -  ,
2  .  -  ,
1 .  20 ,

H erbaty  naciągają  ciemno i przez swa nader m iła woń odczczególniaja wie. 
Rozkazy z prowincji uskuteczniają sio natychm iast za zaliczka. 3616 1*2

[ C02 802 C0S 602 C02 602 u/3 602 605 507! C05 602 505 505 505 505 505 505 505 505 505 C05 C05 505 505 505 505 505 505 505 505 505 505 505 505 505 505 505 505 505 c
stBaofssB^siwssesjissaD^ —

r. I
I I I I

W )  })i z e d a ż  f o i t e p i a n d w
z fabryk BO.-endorfira. S tie k h c ia , Sel.weigho- 

fera, Skuthrna, 
z  e  s k ł a d u  ś .  p. 

J Ó Z E F A  S M E T N E G O  
p o d l  71/, p r z y  u l i c y  S z e r o k i e j

tudzież ze składu Anny Smutna
pod 1. 632V. przy ul.cy Sykstuskiej

S  z powodu zupełnego zw in ięcia  tego  
przedsiębiorstw a tak po cenach fa­

brycznych jakoteż 1 niżej cen.
Przy  i t j  f.posobności musimy zwrócić uw a­

gę Szanownej lub licznośri, iż p L udw ik Marek
niesłuszn ie  og łosił na dniu 23. czerw ca
b. r., że od zeszłej śmierci Józefa Sm utnego 
bai.d ltrzn  fortepianów, utrzymuję, je d y n y i w y ­

łączny skład  fortepianów I l c ł t z n t a n n ,  gdyż takowe i te ra s  znajdują się jeszcze w znacznym
w yborze w dawnym  lokalu przy  ulieySzerokiej I. 7’/< i sprzedają się po nizkich cenach.

|  Kawa, cukier, ryż, m igdały, rodzenk. i t  d. |
1  HUMiJUlWi II i

K a jlep szy  1 n a jśw ie ż sz y .

w składzie głównym

Frydryka Schubutha
we Lwowie, w Rynku pod 1. 164.

_________ 39 6 6 -  6

N a j le p s z y  I n a jś w ie ż s z y

W i e l k i  w y t o o r
M A T E R Y J  W E Ł N I A N Y C H

najnow szej mody na ubrania jes ien n e  i zimowe m ęzkie, 

na dam skie p łaszcze , paletoty, żak iety  i t. d. poleca

po najumiarkowańszych cenach 
h a n d e l  s u k n »  S t o w a r ó w  w e ł n i a n y c h

FOULD i  WONSCH
we Lw ow ie

Niższa Karola Ludwika ulica pod 1. 132 
kierni p. L. Rothlendera.

4026 1— 1
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Zęby i szczęki
pod wszelkiem i względam i podobne do na 
turalnyeh, zupełnie przydatne do m ówienia i 
przeżuwania w staw ia bez bolu.

B O L  U  i ;  B O  W
usuwa przez ubezw ładnienie nerw ów , a z ę ­
by złotem  lub masą do zębów podob; q 

plom buje * " 4052 6 — ?

Dentysta J. W E IS S , były  
asystsnt dr. Bardacha 

W  W IE D N IU -
Doecnie zam ieszka ły  w e Lw ow ie przy  
ulicy H alickiej pod, l. 239, nap rzeciw 

kościoła katedralnego.
«SC i3C a

Familijne maszyny
d o  s z y c i a

s y s t e m u
Wheeier & Wilson
z najnowszemi przyrzą­
dami pojedynczo i b a r­

tę  ra we fabryce
Figura §  Każda 

w  W iedniu
L andstrasse, H .m ptstrasse Nr. 81, 

lub w lokalu sprzedaży K olowralring nr. 4. 
C e n n ik i  f r a n k o .

1 funt po 30 ont. sprzedaje

I 1 A 3 D E L  H O H Z E H . W
F E R D Y N A N D A  1>0P 0V Y IC !Z A

w  Lwow ie w R ynku pod , ,Krakowiakiem,“

oraz wszelkie t o w a r y  k o r z e n n e  po c-nach  n a j t i i ń ^ z y r l i ,  k tóre pomimo 
obawy wojny, w ostatnim  czasie wcale podwyższone nie zostały.

R a n a  fuDt od 56 ent. do 88 cnt. I t y ż  funt od 20 cnt do 24 cnt. B S u n i  bu­
telka od 80 cnt. d )  2 złr. H e r b a t a  funt od 2 z lr. do 5 złr. itp.

Łaskaw e zamówienia na prowincję uskuteczniani jak  najrzetelniej nie lierąc 
kosztów opakowania 4947 5— 6

J. F. KLEINA Wdowa i RISSLER
w e  L w o w ie

w  Rynku pod 1. 232 ,,pod N iebieską G w iazdą ‘
poleca Szanownej Publiczności po najtańszych renach  wielkie zapasy,

Kawy. Ceyion, Mocca. Java, Surinam, Cuba, Portorico, Laguayra, Domingo etc.

~  Pierw sze trzy  y a tu n k i dostać m ożna pa lone  p arą . “  

H er lia ty  Peeco , K o u e h o n g , C o n e o n , H a y s o w ,  T o y s a n  etc.
w paczkach V, i v ,  funtowych jakoleż i na wagę 

Sery em eutalskl, c ieszyńsk i, szw arcenbergskl 1 B ryndza w ęgierska. 
Czekolady fra n c u sk ie , bodenbachskic i  w iedeńskie.

Główny skład  kart dla Galicji: Wistowe, Piquet, Patience, Tarokowe
po cenach fabrycznych.

4150 1-1—3 ------------------ -------
Z m  ówienia z prowincji u s k u t e e n i a m y  najsum ienniej.

Drożdże prasowane wiedeńskie co dzień świeże.

hCfi
33•w••&rs
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B Miód lipcowy. Bryndza węgierska. i

O a S i O S Z K N I E .

C k. uprz. galic. akcyjny Bank Hipoteczny
w e  S a w o w ie ,

podaje do wiadomości, iż wszystkie «fl8 t l n i i a  3 9 .  C K rrW ffR  
t § ? o  V- zastawy kasy zaliczkowej składające się:

z kosztowności i efektów
i t a  d n i u  3 .  I 4 .  l i s i o p a d a  h i*, w  l o k a l u  t e ­
g o ż  z a k ł a d u  p o d  1. 3 9 1  n i. p r z y  p l a c u  IWa-
r j f t C k l s i l  iv drodze publicznej licytacji za gotową zapłatę sprze­
dawane będą.

133 2-3 D y r e K c j a .

M kłatl g ł ó w n y ,

f o r t e p i a n ó w
c. U. nadwornych fabrykantów Bflsendorfera, 
S treichera, Schweighofera, H eitzm anus, jakoteż  

Czapki, Frilza, u

Ludwika Marka
przy u licy Szerokiej pod 1. 10>/, 

tudzież fortepiany konstrukcji am erykańskiej 
i najw iększy w ybór fortepianów Hofhauera 
S kutbana, B ergera, Cram era, Kerna, Ileitzm anna 

P I A A I A  paryskich  i berlińskich .
Rabat 10 do 15%  z cen fabrycznych. 
Gwarancja za doskonałość i trw ałość na 

sześć la t .  3944 5 —

S |* r  * e tft a x
hurtem i pojedynczo po stałych cenach fabrycznych.

R. Ditmar
ces. król.

u p rzyw ilejow an a

krajowa

fa b ry k a

LAMP
W i e d n i u

Jedyny

S K Ł A D
główny

dla
I <v n »
\ fe « * J  i€ ■ 8

f l l u k o  i  v  i  n  y

Lwowie
przy placu Marjackim 

w  hotelu Europejskim.
W ielk i wybór^ najpraktyczniejszych lamp s a l o n o w y  c l i ,  s t o ł o w y c h  i do 

w l e s z n i i i n  n a  ś c i a n y ,  | i ( l j ą k o n ,  la ta rń  do o ś w i e t l a n i a  u l i c ,  w najno­
wszych i najgustow uiojszch foi mach n i i f t o w  j  t - l i  ;  o l e j n y c h  ( T l o i l e i - a t e u c . J

Wszelkie^ do tychże n a h ż ą e e  części składowe, j a k o  t o :  Cylindry, Cylindry Foeniks 
|  (z krzyżem) najlepszej jakości, banie, zasłony, knoty, szczypce, patentowane szczotki cylin­

drowe (do czyszczenia s/.kieł) są 7aw sze  na sk ładzie .

Dopiero co nadszedł transport praw dziw ych irancuzkich bań ze  szk ła  
k rzyszta łow ego 1 tu lipanów  w na jgustow n ie j szych deseniach szlifow ane, w najw ię­
kszym wyborze po m iernych cenach.

H o  l a s k n w e g o  u w z g l ę d n i e n i a !
Chcąc Szanownych moich komitentów zaopatrzyć w najw ażniejszą potrzebę dobrego ośw ie­

tlenia, utrzym uję na składzie ty lko  jeden gatunek

najlepszej podwójnie rafinowanej nieeksplodującej

N A F T Y  S A L O N O W E J ,
k tó ra  polecam  po  cenach j-<k najtańszych.

W szelkie zam ówienia uskutecznia flie ja k  najrychlej. Na żądanie poayła sie wzory 
ry to w an e ; rów nież  za nadesłaniem  czhstkew oj kw oty} uskuteczniam y p rzesy łk i za zali 
czką pocztową lub kolejową. ‘ 4115 2— 15

|  A dres: U. DITMAR, Skład lamp w  hotelu Europejskim w e  Lw ow ie .

J S T J *
wysyłam na zamówienia po otrzym aniu  2 0 °/o 
zaliczki koleją na prowincję co poniedziałku 

i piątku.

Obecnie sp n e d s ję  p o c tą irs ty  od %  cctnara 
wiedeńskiego podw ójnie rafinowaną nieeksplo- 
dującą salonową bezwonną r o 23 zlr.,

iaz tylko rafinowaną żó łtaw ą naftę czysta 
po 20 złr.,

raz tylko rafinowaną beiw onng naftę nie- 
rapalną po 18 złr. w. a.

Przy zakupnie  więks :ej ilości nad pięć ce- 
tnarów  daję odpowiedni rabat. Naczynie "dobre 
i potrzebne opakowania po cenach najm ieruiej- 
szych. Tożsamo naczynnie franko zwrócone 
przyjm uje napowrót w tej samej cenie.

Zam ówienia uskuteczniiim  jak  najspieszniej 
Za jakość nafty ręczy HD54 3 —?

JPioJa*
fabrykant nsfty we Lwowie.

mm
Pierwsza nagroda 
m e d a l  z ł o t y . Uwieńczone nagrodami |

Pierw sza nagroda 
m a d a i  m re b m y .

wyłącz, uprzyw ilejow ane 
^ 1 J e d y n i e  n i e z a w o d n e

?E2ECIĄ S “ C’.7IST?.2A
o k ie n ,

od W ys. ces. k ró l. rządu 
w lelokrotnier w ypóbow ane

P R S I - L Ł T  S A D Ł A  n a
d o  d r z w i  i

sprzedaje się pod gw arancja k ilkoletniej ti.wałośoi po bardzo tanich cenach : wałek do 
okien po 4 cnt. za łokieć, ‘a w ałok  do drzwi no 6 i 10 cnt. za łok ieć  (polakierow ane 

na b iało , brunatno, czerwono i dębowo.)
W składzie fabrycznym w W i d n iu , K dow ratring Nr. 12.

Zamówienia z prow incji w wielkich i drobnych ilościach załatw iają się jak  naj­
szybciej Do Każdej przesyłki doląc/a się zawsze drukow ana instrnkcja, podług której 
każdy m >że je  sam przytw ierdzić do drzwi i okien, tak że bynajm niei n ie przesika- 
dz ją otw ieraniu lub zamykaniu takowych. 3797 II 5— 10

Ochrurn przeciw 
zazicbiouioiń.

o p e i a r z Ił7rTtrT’ł<<?V?
Największa oszczę­

dność drzewa.

ZYGMUNTA STE1FA
Ulica Fojezuicka nr. 175 / i
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KELLER & ALT in Wien.

Piękne

futro dla miasta
z l r .  4 5 .

Prawdziwe siedmiogrodz. 

futro do podróży
■Z l a m ó w k ą  s z o p ó w  

a łr .  4 0

Wytworno

ubranie męzkie
zdumiewająco tanie u

Kellera i Alta
WiedeńGi' IFauptstrasse Kr. Al 
naprzeciw Frcihauso, róg Pa- 

niglgasso.
C e n n i k i  f r a n k o .  

Suknie, które ai*j> nie podobają 
bedą napowrót przyjęte.

z a e p H t i K y l  s n o j  z i i u c z i i i r  p o -

m a g a z y n

Bławatny i konfekcyj
na porę jesienną i zimową

»  m i n t i o w i c i e :
• l o p k l  pokojowe . . . od 2 zł. 50.
Żakiety i kaftaniki dłuższe . „  5 —
P I n s z r z r  zimowe długie „  11 ,, —
W lrrzcliy  do futur „ 20 „ —
Z a r z i l t k l  Marie Antoinette,, 9 „  10

c l.

Dobrze watowana

s u k n i a  z i m o w a
z łr .  18.

Bardzo przednia

s u k n i a  z i m o w a
eleganckiego fasonu 

z l r .  30.

Ponieważ kr.zdą suknię, k tóra sig nie podoba na pow rót przyj- 
m ujem y, zaręczam y za rzetelną  i sum ienną obsługę.

a.
3

Wydswe*: Teofil Ssti.jrtaki

Przy
W ielki

zamówieniach
wybór Chustek, i S za ló w  wełnianych,
z prowincyj uprasza się o podanie koloru i ceny a najdokładniej i naj­

spieszniej za zaliczką pocztową wysiane zostaną. 4066 2 — 3

M ute p rzez  c. k. u rząd  c e m c u t  w  W ied n iu  zbadane i o s te m p lo w a n e
j j y g  W a g i  S ,

czworokątne, z Sletnią gw arancją ,

krawcy i posiadacze m edalu państwowego.

Wicdener Hauptstrąsse Nr. 1 1 .

w zapi*s »e P° cenach następujących : 
unoszące c ie i .  i 2 3 5 ly  ] «j 20 25 30 40 50 ctń’

W f ig n  n a  Iiydł™.
Ł. B U C a A M Y R ^ e t  C O M P . ,  Waagen u. Gcwicht-Fabrikant.

Hanpt-Njcderlage: Stadt, Singerstrasse Nr. 10., in Wien. tw ło c z n ić  za gotówkę lub za przekazem pocztowy1®'
We Lwowie przyjmują zamówienia: Spółka komisowa dla rolnictwa i przemysłu roln. pp. Krasicki, Kraiński i Sp'

po cen ie :  złr . 18 21 25 35 45 55 70 80 t*0 100 110
Sporządzamy oraz i mamy wie lk i zapas 

b f t I a n « o i v y « h .  n ader  trw a łych  i p raktycznych,  n* 
k tórych gdziekolwiek je postawiwszy ważyć  można- 
Unosząca c iężaru :  1 2 4 10 20 30 40 60 80 ful.

po cen ie :  i tr .  b 6 7.50 12 15 18 20 22 25 27 30.

Następnie  robimy także i mamy na sk ładz ie  W O "
na. b y d ł o  z poręczami do ważenia  wołów ,  k r ó ^ ’ 

8wiń, owiec, z kutego żelaza sporządzone, wyprób®* 
wane i s templowane przez c. k. urząd cementn iczy ^  
Wiedniu ,  z gw arancją  lOtetnią:
unoszące c ięża ru :  15 20 25 30 40 50 ce tna f®^

po” cenie : złr . 150 170 200 230 250 300 z należ* '
cemi do nich c iężarkami vs ilości cetnarów.

N akon iec ,  sporządzam C e n t e z y i n a l n e  
p o m o s t o w e  do ważenia  w yładow anych  wozów ci^" 
ż a row y-h  z żelaza kutego z gw arancja  lOle tn ią : 
unosz. cięż. 50 GO 70 80 100 150 200 300 500 cctNj 
po cenie  zł. 350 400 450 500 550 600 750 900 1200 

Naosta tek  wszelkie  inne wagi j ciężarki* 

Zamówienia  z prowinc j i  uskutecznia ją  s ię  ni*

Wł&foiełol i m ła k to r  odpowiedzialny: Jan JYobr*ańufci. Z d ru k a m i łcrajow ej M. F . P o re rab y ,


